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Piękne hasła — nieludzka praktyka 
W wyniku ostatniej wojny, wiele kra

jów europejskich, a między innymi i Pol
ska, znalazło się w szponach sowieckiej 
okupacji. Jednym z następstw tego stanu 
rzeczy jest powstanie ropiejącego od kil
ku już lat zagadnienia uchodźców wo
jennych i politycznych. 

Ze wszystkich wypowiedzi instytucji, 
zajmujących się tym zagadnieniem, prze
bija jedna i ta sama nuta, że jego roz
wiązanie jest niesłychanie trudne i skom
plikowane. Wydaje nam się, iż bez lik
widacji dyktatury komunistycznej i bez 
usunięcia okupanta sowieckiego z krajów 
Środkowej Europy, rozwiązanie zagad
nienia uchodźczego jest w ogóle niemo
żliwe. Oba te bowiem zjawiska — u-
chodźstwo i dyktatura komunistyczna — 
są ze sobą jak najściślej związane: dyk
tatura jest przyczyną i źródłem uchodź
stwa. Toteż każdej fali terroru komunis
tycznego, każdej fali prześladowań, czy 
to z powodu przekonań politycznych, czy 
też wierzeń 'religijnych, natychmiast od
powiada fala Uahodźców . politycznych, 
która, mimo coraz większego uszczelnia
nia «żelaznej kurtyny», przecieka na 
Zachód. Obecnie, po ostatnim dekrecie 
papieskim o ekskomunice, niewątpliwie 
zaostrzy się walka na odcinku religijnym 
— wzrosną prześladowania, czemu na 
pewno odpowie wzrost liczby uchodź
ców z krajów okupowanych. 

Olbrzymie rozmiary zagadnienia u-
chodźstwa bezpośrednio po wojnie, świa
domość tego, że nie wszyscy zaryzykują 
powrót do krajów okupowanych przez 
bolszewicką Rosję, wreszcie liczenie się z 
napływem ncwej fali uchodźstwa poli
tycznego, kazały państwom zachodnim 
powołać do życia instytucję międzynaro
dową, któraby się tym zagadnieniem za
jęła. Zadaniem jej miało być nie tyle 
zlikwidowanie tego problemu, gdyż — 
powtarzamy — nikt się nie łudził, że mo
żna go zlikwidować bez uprzedniej likwi
dacji dyktatury komunistycznej, lecz ła
godzenie przebiegu tego ponurego zjawi
ska dwudziestego wieku. 

Chodziło o zorganizowanie opieki pra
wnej i materialnej, o przystosowanie u-
chodźców do życia i wymogów gospodar
ki zachodniej, o ewentualne ich usamo
dzielnienie gospodarcze, wreszcie o po
krycie kosztów emigracji. Do wykonywa
nia tych właśnie zadań opiekuńczych po
wołana została Międzynarodowa Orga
nizacja Pomocy Uchodźcom (IRO). 

Pomimo b. dużych niedociągnięć, mi
mo nie zawsze sprawiedliwego i obiektyw 
nego podchodzenia do poszczególnych u-
chodźców, czy grup uchodźczych, mimo 
często niesłychanie skomplikowanej for-
malistyki, mimo wreszcie czasem rażącej 
niefachowości dobranego personelu, trze
ba przyznać, że IRO w okresie swojej 
dotychczasowej działalności może się wy
kazać dużymi pozytywnymi osiągnięcia
mi. Jest to tym bardziej godne podkreśle
nia, gdyż państwa—założyciele i członko 
wie tej organizacji — nie zawsze z nią 
współdziałały, zwłaszcza na odcinku e-
migracyjnym. 

Toteż z niepokojem przyjęliśmy wiado
mość o zdecydowanej likwidacji tej in
stytucji z dniem 30 czerwca 1950 roku. 
Jeszcze jedna tedy międzynarodowa or
ganizacja, powołana do życia po ostat

niej wojnie, kończy swój żywot przed wy
konaniem zadania. 

W wypadku jednak IRO szczególnie 
jest przykre to, że wiedząc o swej przed
wczesnej śmierci, zaczęło ono szybko, po
wiedzmy nawet — zbyt szybko, zatracać 
cechy instytucji opiekuńczej i przekształ
cać się w organizm bezdusznej biurokra
cji. Obliczając np., że nie zdoła przed 
swą likwidacją przesiedlić do innych kra
jów najbardziej upośledzonej kategorii 
uchodźców — inwalidów wojennych, 
starców, kobiet i pracowników umysło
wych — których na Zachodzie nikt nie 
chce przyjąć, IRO nie zdobyło się na 
żaden apel do uczuć ludzkich cywilizo
wanego świata, by zechciał przyjąć tych 
ludzi. Co gorsza, dla papierowego «za
łatwienia» sprawy, Rada Główna IRO 
W Genewie wydaje zalecenie pozostawie
nia ich w Niemczech. 

Zalecenie to, któremu poświęciliśmy 
jeden z poprzednich artykułów, dotyczy 
160 tysięcy ludzi, obecnie przebywają
cych w Niemczech i należących do róż
nych narodowości. Jedynie Żydzi znale
źli się w tym szczęśliwym położeniu, iż 
ich przedstawiciel mógł przed paru tygod 
niami oświadczyć, że z końcem września 
br. ostatni uchodźca narodowości żydow
skiej opuści ten kraj. 

Prawdziwy jednak cios, tym razem bo
daj śmiertelny, zadało sobie IRO, jako 
organizacji opiekuńczej, ostatnią uchwa
łą. Oto w lipcu, na swej trzeciej sesji 
zwyczajnej, Rada Główna IRO posta
nawia nie udzielać żadnej pomocy mate
rialnej uchodźcom politycznym, którzy, 
uciekając bezpośrednio z krajów terroru 
komunistycznego, zgłoszą się po 15 paź
dziernika b. r. 

Wyznajemy szczerze, że jesteśmy tą 
decyzją oszołomieni. Odtąd człowiek, u-
ciekający przed prześladowaniami bar
barzyństwa komunistycznego, szalejące
go dzisiaj na Wschodzie, nie znajdzie, 
nawet przejściowo, ani opiekuńczego da
chu nad głową, ani łyżki strawy w za
chodnich krajach cywilizacji chrześcijań 
skiej. Czyż potrzebujemy dodawać, iż 
nie jest to ani ludzkie, ani chrześcijań
skie? 

W ten sposób «żelazna kurtyna», wy
budowana w poprzek Europy przez dyk
taturę komunistyczną 8 maja 1945 r., 
zostaje zdwojona 15 października 1949 
przez kraje demokracji zachodniej. 

I dzieje się to wszystko w okresie, gdy 
walka chrześcijaństwa z komunizmem 
weszła w decydującą fazę. Dzieje się to 
w państwach, których hasłem jest obro 
na zasad cywilizacji chrześcijańskiej, o 
brona pokrzywdzonego i prześladowane
go człowieka. 

St. P. 

O CZYM TV DU MAC... 
Dnia 3 sierpnia 1914 r. w Krakowie 

Dowódca w szarej maciejówce mówił: — 
„Wszyscy, co tu jesteście zebrani, jesteś
cie żołnierzami polskimi". Dnia 6 sierp
nia słowa stają się czynem: Żołnierz pol. 
ski wchodzi do akcji, której celem jest 
wolna i niepodległa Polska. 

Z okazji tego wydarzenia Komendant, 
taki nosił tytuł Człowiek w szarej macie
jówce, pisał do Polaków: — „Polska prze 

Zarządzenie IRO. 
W związku z przygotowaniami do li

kwidacji, która ma nastąpić 30. VI. 1950, 
IRO ogłosiło następujące terminy osta
teczne : 

1) Uchodźcy, zarejestrowani w IRO, 
będą korzystać z opieki prawnej tej in
stytucji do dnia jej likwidacji i do tego 
dnia mają możność ubiegania się o po
krycie kosztów w wypadku emigracji, 
natomiast prośby o pomoc materialną 
będą przyjmowane jedynie do 30. 3. 1950. 

2) Uchodźcy, dotychczas nie zarejest
rowani w IRO: 

a) osoby, które mają zamiar ubiegać 
się o pomoc materialną względnie o po
krycie kosztów emigracji, winny zare
jestrować się najpóźniej do dnia 31 sier
pnia r. b.; 

b) wyjątek zrobiono dla tych, którzy 
po 31. VIII. r. b. opuścili kraje pocho
dzenia. W tym wypadku mogą one do
konać rejestracji po tym terminie, nie 
później jednak niż 15. X. b. r.; 

c) Jeżeli chodzi o dzieci opuszczone i 
odnalezione przez powołane do tego in
stytucje po dn. 31. VIII. r. b., to termin 
zgłoszeń o pomoc upływa z dniem 30. VI. 
1950 r. 

Uchodźcy, zarejestrowani po 31. VIII. 
1949 r. względnie po 15. X. 1949 r. (przy
bywający bezpośrednio z krajów za że
lazną kurtyną), będą mogli korzystać je
dynie z opieki prawnej. 

stała być niewolnicą, sama chce budo
wać własną siłę". A w rok później, iv 
rozkazie do swych chłopów mówi Ko
mendant: „Nie chciałem dopuścić, by na 
szali losów, ważących się nad naszymi 
głowami, na szalach, na które miecze rzu 
cono, zabrakło polskiej szabli." 

Mochnacki głosił w 1831 r.: „Gdzie zło
żymy głowy nasze na noc, tam będzie 
stolica Polski." Człowiek w szarej macie
jówce zaś twierdził: — „Jak daleko się
ga kula karabinów moich żołnierzy, tak 
daleko sięga wolna, niepodległa Polska". 
Parę lat po tym, w niepodległej Polsce 
— Naczelnik cierpliwie tłumaczył cywi. 
lom: „W każdym narodzie oceniana jest 
tylko jego samodzielność. Tylko rzeczy 
zrobione własnymi rękami posiadają is
totne znaczenie". 

„Gra Polaków ma być grą na plus, a 
nie na minus", — to polityka Komendan
ta pierwszych po 1863 r. żołnierzy pol
skich. I rośnie to Wojsko, pęcznieje w 

'bataliony, pułki i brygady Legionów Pol
skich; sekunduje tej pracy pierwsza ar
mia podziemna XX wieku — Polska Or
ganizacja Wojskowa (POW). Marzenia 
stały się ciałem, bowiem „Pierwsza Kad
rowa" rozrosła się w Legiony, w POW 
i inne wysiłki wojskowe Polaków, roz
sianych po całej Europie. A z tego wszy
stkiego narodziło się wreszcie Wojsko 
Polskie, chwała i duma całego Narodu. 

W dn. 6 sierpnia 1949 r. mija 35 lat 
•Od narodzin nowej Armii Polskiej. Wy
ruszyło wtedy w pole 144 ludzi, których 
nazyirano szaleńcami, którzy sami o so
bie śpiewali: „rzuciliśmy nasz życia los, 
na stos..." 

Cóż nam zostawiają w spadku ci pier
wsi nasi żołnierze? Chyba wiele, skoro 
dzisiaj bez przesady możemij powiedzieć 
sobie i innym: Polska — to naród żoł
nierzy, który spełnił i spełnia swój obo. 
wiązek w walce o wolność własną i świa
ta. 

Trzydzieści pięć lat temu... NEMO. 

Bez maski 
Długo się zastanawiano na moskiew

skim Kremlu, jak mają odpowiedzieć mi
nistrowie warszawscy na dekret Święte
go Oficjum. 

Wreszcie — decyzja zapadła, wysłano 
po drutach szyfrowane depesze, i . . 
„niepodległy" rząd katolickiej Polski ob
wieścił, że wszelka próba usłuchania Pa
pieża i wykonania jego zaleceń uznana 
zostanie za zbrodnię zdrady państwa. 

Że reakcja była taka, a nie inna, nie 
należy się dziwić. Wynika ona z całej i-
deologii komunizmu, wynika zarówno z 
jego założeń teoretycznych, jak też z me
tody stosowanej dla ich urzeczywistnie
nia praktycznego. 

Oparty na nauce Marksa, zwanej ma
terializmem dlatego właśnie, że nie u-
znaje w ogóle pierwiastka duchowe
go — komunizm zawsze był i zawsze bę
dzie przeciwny wszelkiej wierze. Partyj
nych komunistów — we wszystkich kra
jach — obowiązywało zawsze i nadal o-
bowiązuje wyznawanie bezbożnictwa. Je
śli jednak rządy komunistyczne dopusz
czają, dla ogółu, wyznawanie wiary i wy
konywanie praktyk religijnych, to tylko 
dlatego, by wyzyskać tę okoliczność dla 
swoich celów politycznych. 

Chodzi im o to, by swe zasady wpro
wadzać stopniowo, nie narażając się na 
zbyt stanowcze sprzeciwy. Na dalszą me
tę jednak tego ustępstwa stosować nie 
mogą i nie chcą, gdyż nie godzi się on» 
z totalitarnym charakterem ich dokry-
ny. 

Komunizm chce zawładnąć nie tylko 
ciałem i mieniem, ale i duszą wszyst
kich bez wyjątku obywateli. Chce uczy
nić z nich bezwolne kółeczka organizmu 
państwowego, pozbawione własnych my
śli i własnych uczuć. Nie może się więc 
zgodzić, by miał na nich wpływ kto in
ny poza rządem, czyli poza partyjną 
starszyzną. Dlatego, nie atakując na ra
zie zbyt ostro religii jako takiej — sprze
ciwia się stanowczo, by duchowieństwo, 
a za jego pośrednictwem i wierni — za
leżni byli, nawet jedynie w sprawach 
wiary — od kogoś „postronnego", w da
nym wypadku Papieża. 

Rząd sowiecki chce w krajach satelic
kich przeprowadzić to samo, co uczynił 
w Rosji z kościołem prawosławnym, któ
ry przekształcił na ślepe i posłuszne na
rzędzie swej polityki. 

Tam poszło dość łatwo, gdyż ongiś 
głową kościoła był sam car. Zamiast bia
łego cara — postawiono czerwonego, i 
na tym koniec. Inaczej się przedstawia 
sprawa w krajach katolickich, przyzwy
czajonych do tego, że władza świecka ni
gdy się nie wtrącała do spraw religij
nych i nigdy nie rościła sobie pretensji 
do rządzenia sumieniami obywateli, do 
narzucania im takich czy innych poglą
dów. Wiedząc, że z przeprowadzeniem 
swego planu będą mieli poważne trudno
ści, komuniści próbowali je obejść — 
tworząc coś w rodzaju konkurencyjnego 
Kościoła, niezależnego od Rzymu, w tym 
zamiarze by go, gdy już będzie im nie
potrzebny, zlikwidować. 

Jeśli więc zastanawiono się tak długo 
nad odpowiedzią na dekret papieski — 
to tylko dlatego, by obrać najwłaściwszą 
taktykę. Jako, że Watykan postawił spra
wę jasno i wyraźnie: albo — albo, więc 
komuniści musieli zedrzeć z twarzy ma
skę i odkryć swe właściwe oblicze. 

L W. J. 



Str. 2 S Y R E N A  

W i a d o m o ś c i  z  k r a j u  
Odznaczenia na m/s «Batory» 

Członkowie załogi statku "Batory" zo
stali odznaczeni krzyżami zasługi za po
moc w ucieczce z Ameryki, okazaną nie
mieckiemu komuniście Eisler owi. 

Był to duży deszcz odznaczeń. Każde
mu dostał się w podziale jakiś krzyż za
sługi, poczynając od kpt. Ćwiklińskiego, 
a kończąc na ostatnim politruku. 

Stare przyzwyczajenie. 
W jednym z numerów komunistycznej 

"Trybuny Ludu" znalazł się artykuł, po
święcony między innymi pewnym audy
cjom "Błyskawicy", radiostacji Armii 
Krajowej, działającej w czasie Powsta
nia Warszawskiego. Artykuł ten atakuje 
"Błyskawicę" za antysowiecki i pronie
miecki ton. 

Tymczasem bzdura napisana przez 
"Trybunę Ludu" została wzięta z audy
cji niemieckich. Wiadomo bowiem, że 
w drugim okresie Powstania Niemcy, 
podszywając się pod "Błyskawicę", na
dawali na tej samej fali swe audycje. 
Szczególnie ostatni okres Powstania, gdy 
wojska sowieckie stały po drugiej stro
nie Wisły i patrzyły jak walczy i ginie 
stolica Polski, bardzo sprzyjał Niemcom 
dla tego. rodzaju propagandy. 

W każdym razie redaktorzy "Trybuny 
Ludu" doskonale te niemieckie audycje 
pamiętają i cytują je z przyzwyczajenia. 
Dość długi okres wzajemnej współpracy 
komunistów z Niemcami poważnie zacią
żył. Chętnie do tamtych czasów wracają 
i chętnie niemieckie źródła cytują. 

Pomniki. 
W dniu święta reżimowców odsłonięte 

zostały niektóre warszawskie pomniki. A 
więc stanął na wysokiej kolumnie król 
Zygmunt, powrócił na stare miejsce Ko
pernik. Na miesiąc przed tą reżimową 
galówką wmurowany został w funda
menty kolumny króla Zygmunta akt e-
rekcyjny. Nie podane zostało do wiado
mości, jaka była treść tego aktu. Wiemy 
natomiast dobrze, jak powinien taki akt 
brzmieć. Oto treść, która powinna być 
wmurowana: 

„Lud Warszawy, bohaterski w walce i 
bohaterski w pracy, odbudowuje tę ko
lumnę króla Zygmunta w okresie rzą
dów przybłędów komunistycznych ze 
wschodu, za sprawą których i przy po
mocy Niemców pierwotna kolumna zo
stała zniszczona. Wznosi tę kolumnę w 
wierze, że służyć ona będzie przyszłym, 
wolnym pokoleniom Warszawy". 

Rzecz charakterystyczna, że prasa re
żimowa, pisząc o kolumnie króla Zyg
munta, opuszcza słowo "król", a pisze 
tylko "Zygmunt". Jak tak dalej pójdzie, 

UCZCZENIE PAMIĘCI 
BRONISŁAWA SKALAKA 

W związku ze śmiercią ś. p. Bronisła
wa Skalaka, Przewodniczącego poprzed
niej Rady Narodowej R. P., Prezes Rady 
Ministrów p. T. Tomaszewski wygłosił na 
posiedzeniu Rady Narodowej, odbytym w 
Londynie w dniu 27 lipca br., przemówie
nie, w którym powiedział m. in.: 

„Cios śmierci, który uderzył w nasze 
grono w czasie pierwszej sesji obecnej 
Rady, wyrwał z polskiego obozu niepod
ległościowego ś. p. Bronisława Skalaka, 
Przewodniczącego poprzedniej Rady Na
rodowej. Wszyscy pamiętamy przebieg 

wydarzeń w tragicznym roku 1945 i to 
pęknięcie ideowe, które wówczas osłabi
ło polski obóz niepodległościowy. Pamię
tamy również wybitną rolę ś. p. Broni-
ława Skalaka w tym okresie. 

Ta niezłomna postawa Bronisława 
Skalaka, zwłaszcza w tamtym przełomo-
:ym okresie, skojarzy się już na zawsze 
z naszą o Nim pamięcią. W uznaniu za
sług całego życia ś. p. Bronisława Skala
ka, Rząd R. P. wystąpił do Pana Prezy
denta z wnioskiem o pośmiertne odzna
czenie Go orderem Polonia Restituta. P. 
Prezydent R. P. przychylił się do wnios
ku Rządu i odznaczył pośmiertnie ś. p. 
Bronisława Skalaka orderem Polonia 
Restituta klasy I-szej (Wielka wstęga). 

Żegnając ś. p. Bronisława Skalaka, z 
którym prócz lat wspólnej pracy łączyła 
mnie także głęboka przyjaźń osobista, 
składam imieniem Rządu R. P. hołd Je
go, tak drogiej nam pamięci". (PAT). 

nieszczęsny król Waza zostanie tylko to
warzyszem Zygmuntem z placu Zamko
wego. 

Ci, co mówią o pokoju. 

Reżimowcy i ich mocodawcy w Mos
kwie mają pełną gębę frazesów o poko
ju. Ale ta sama prasa, która tak nie
szczerze mówi o pokoju i "pokojowych" 
zamiarach Związku Sowieckiego, pisze 
również o gotowości bojowej Rosji. 
"Polska Zbrojna" w jednym z numerów 
tak pisze o tym "pokoju": "Ilość dywi
zji armii czerwonej wzrosła w porówna
niu z okresem przedwojennym — 4 ra
zy, artylerii — 5 razy, samolotów — 5 
razy, czołgów — 15 razy. Potęga radziec
ka sił zbrojnych nieustannie wzrasta". 

Nowe ordery. 
Do kolekcji znaczków, jakimi, na wzór 

sowiecki, obwiesza się robotnika polskie
go, przybyły dwa nowe. Jest to order 
"Sztandaru Pracy" i order "Budowni
czych Polski Ludowej". 

Szczątki osady prasłowiańskiej. 
W czasie robót kanalizacyjnych we 

Wrocławiu natrafiono na szczątki osady 
prasłowiańskiej. Odkopano liczne narzę
dzia i groby pochodzenia łużyckiego. 

Pierwszy pomnik Chopina. 
Pierwszy pomnik Chopina po wojnie 

wzniesiony został w Gliwicach. Pomnik 
posiada ponad 6 metrów wysokości i wy
konany został z granitu według projek
tów prof. Zygmunta Acedańskiego i prof. 
Jana Wysockiego. 

Lepiej późno niż nigdy. 
Niejaki Stanisław Wroński, w wieku 

lat 83, otrzymał dyplom lekarza wetery
narii na Uniwersytecie w Lublinie. 
Wroński studia weterynaryjne rozpoczął 
w roku 1891, w międzyczasie przerwał je 
i poświęcił się pracy nauczycielskiej. My
śli jednak o skończeniu studiów wetery
naryjnych nigdy nie zaniechał. Zreali
zował ją dopiero u schyłku życia. 

Przepis na pisanie. 
Wszystkie wypowiedzi różnych "litera

tów" i tym podobnych "dziennikarzy" 
W prasie reżimowej mają swój ustalony 
ton. O Sowietach pisze się pokornie, z 
zachwytem, uwielbieniem i t. d. O lu
dziach z zachodu z pogardą, manią wyż
szości, nonszalancją. Według takiego 
przepisu preparowane są nawet recenzje 
muzyczne. Oto niejaki Jerzy Kuryluk tak 
pisze o pewnym koncercie: 

„Ostatnio radzieccy skrzypkowie wzię
li cztery nagrody, na pięć możliwych, w 
konkursie w Pradze, oddając jedynie 
trzecią jakiemuś Anglikowi". 

Przegląd wydarzeń 
Plan pomocy wojskowej Europie, 

przedstawiony przez prezydenta Truma-
na Amerykańskiemu Kongresowi, spot
kał się z dość żywą krytyką. Wielu se
natorów uważa, że jest zbyt daleko idą
cy. Ponadto, prezydent żąda dla siebie 
takich pełnomocnictw, które rolę parla
mentu sprowadziłyby prawie do zera, o-
dejmując mu wpływ na politykę zagra
niczną. 

Prezydent Truman byłby podobno 
skłonny do pójścia na kompromis, nato
miast min. Dean Acheson, a zwłaszcza 
gen. Marshall, który z tej okazji przeja
wia znowu aktywność polityczną — na
legają na utrzymanie w całości pierwot
nego projektu. 

Gen. Bradley, szef sztabu głównego 
armii amerykańskiej, przybył do Euro
py w towarzystwie kilku wyższych gene
rałów, celem przeprowadzenia rozmów z 
europejskimi dowódcami wojskowymi. 

Wynik tych rozmów będzie miał bar
dzo wielkie znaczenie. Podobnie jak je
szcze niedawno w Ameryce zwalczały się 
dwie koncepcje strategiczne: oparcia się 
na marynarce, poświęcając kontynent 
europejski, i oparcia się na lotnictwie — 
broniąc baz europejskich (która to kon
cepcja ostatecznie zwyciężyła) — wśród 
wodzów europejskich nie ma całkowitej 
zgody. Podczas gdy marszałek Montgo
mery dba przede wszystkim o obronę 
wysp brytyjskich, znacznie mniej się in
teresując kontynentem, gen. de Lattre 
de Tassigny upiera się, by zasadniczą li
nią obrony był Ren. 

Nie ulega wątpliwości, że głównym ce
lem przyjazdu gen. Bradleya jest roz
strzygnięcie tej różnicy zdań. 

Zgromadzenie Narodowe i Rada Re
publiki Francuskiej znaczną większością 
głosów ratyfikowały Pakt Atlantycki. 
Przeciwstawiali się zasadniczo tylko ko
muniści, podczas gdy R.P.F. pragnąłby 
zamiast „symbolicznej" tylko — widzieć 
konkretną pomoc wojskową Ameryki. 

Rząd marsz. Tito odrzucił notę sowiec
ką, oskarżającą go o uwięzienie szeregu 
obywateli sowieckich — jako "stanowią
cą umyślną obrazę narodu jugosłowiań
skiego i przejaw wrogich dla niego u-
czuć". 

Marsz. Tito przeprowadził długą roz
mowę ze specjalnym wysłannikiem rzą
du włoskiego, Martino, omawiając z nim 
szereg zagadnień gospodarczych. 

W dniu 10 października, jako w 38-mą 
rocznicę rewolucji Sun-Yat-Sena, ogło

szone zostanie utworzenie chińskiej re
publiki ludowej. Ustali to ostatecznie jej 
przynależność do bloku sowieckiego, ja
ko największego satelity Moskwy. 

Amerykanie zdali sobie już sprawę, że 
z Mao-Tse-Tungiem w żaden sposób nie 
dojdą do porozumienia. Jaka będzie te
raz ich polityka azjatycka, jeszcze jed
nak dokładnie nie wiadomo. Misję opra
cowania wniosków otrzymał podobno dr. 
Jessup, znany ze swych wystąpień na fo
rum Organizacji Narodów Zjednoczo
nych. Jest wielce prawdopodobne, że 
USA postawi znów na Czang-Kai-Szeka, 
zwłaszcza, że się okazało, iż nacjonaliści 
bynajmniej nie roztrwonili wszystkich u-
dzielonych im subsydiów. Czang-Kai-
Szek ma jeszcze kilkaset milionów dola
rów, przezornie zaoszczędzonych! 

9 sierpnia ma się rozpocząć' w Lake 
Success tajna konferencja w sprawie 
broni atomowej, w której udział wezmą 
Stany Zjednoczone, Rosja, Wielka Bry
tania, Francja, Chiny i Kanada. Chodzi 
o przygotowanie uzgodnionych wnios
ków na najbliższą sesję Org. Nar. Zjedn. 

Berliński "most lotniczy" zostanie 
stopniowo zlikwidowany. Począwszy od 1 
sierpnia ilość obsługujących go samolo
tów będzie stale zmniejszana. Urządze
nia i personel zostają jednak w pogoto
wiu. 

5 sierpnia rozpoczęły się w Paryżu ob
rady komitetu ministrów Rady Europej
skiej, mające przygotować materiały na 
sesję Zgromadzenia Konsultatywnego, 
które się rozpocznie w Strasburgu 10-go 
sierpnia. 

«5K 

Gen. Mac Arthur, nie czekając na za
warcie traktatu pokojowego, stopniowo 
likwiduje zarząd wojskowy Japonii i 
przekazuje władzom japońskim coraz to 
nowe odcinki administracji. 

Jest to niewątpliwie związane ze zmia
ną polityki amerykańskiej wobec komu
nistycznych Chin i w ogóle problematu 
azjatyckiego. 

Minister Spaak wyjechał z Brukseli 
do Szwajcarii, by przeprowadzić tam roz
mowy z królem Leopoldem III. 

Według informacji amerykańskich, 
armia sowiecka dysponuje obecnie 24 
tys. czołgów, a co miesiąc produkuje się 
400 nowych. 

W Rumunii wydano przepisy, zabra
niające obywatelom wyjeżdżać z miejsca 
zamieszkania bez zezwolenia władz. 
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0 czym piszą inni 
Korespondent  londyńskiego «Obser

vera» w Waszyngtonie, wyraża zdanie, 
że «jeśli w ciągu najbhzszych 10 dni nic 
zostanie ustalony wspólny plan obrony 
krajów, związanych Paktem Atlantyckim 

kongres amerykański  mo.e odrzucić 
i>rojekt pomocy wojskowej Europie.» W 
Stanach Zjednoczonych odnoszą wraże
nie że państwa europejskie nie przeję
ły się jak należy, duchem wspólnoty i 
w poczynaniach swoich kierują się jedy
nie własnym interesem, nie troszcząc się 
o dobro całej unii atlantyckiej. Dopiero, 
«dv dadzą konkretne dowody, że zrozu
miały konieczność najściślejszego współ
działania — będą mogli liczyć na to, że 
Ameryka pomoże im bez zastrzezen. 

«Sunday Times» przypuszcza, że na 
wniosek gen. Bradleya role poszczegól
nych uczestników Paktu Atlantyckiego w 
'Wypadku agresji ustalone zostaną nastę
pująco: «Ameryka — bombardowania 
lotnicze, z użyciem bomby atomowej, o-
brona Morza Śródziemnego; Wielka Bry. 
tania — ochrona Europy Zachodniej 
przez lotnictwo mysliwskie, ubezpiecze. 
nie transportów morskich, obrona kra
jów skandynawskich; Francja — obrona 
lądowa krajów Benelux'u, Italii i włas
na». 

Nareszcie, na dekret Św. Oficjum ode
zwała się bezpośrednio Moskwa. 

Wbrew oczekiwaniom, bez wyzwisk, 
'akie zwykle towarzyszą enuncjaąom so 
wieckim w sprawach rełigi|jnych. 

Uznano widocznie, że zrobiłoby to złe 
wrażenie — czym potwierdzono wielki 
autorytet moralny Watykanu. 

Radio moskiewskie oświadcza: „wy
danie tego średniowiecznego dekretu do 
wodzi, że Kościół katolicki przeraził się 
faktem, że miliony katolików odstąpiły 
od drogi reakcyjnej, narzucanej przez 
Rzym». 

«Polityka Watykanu polega na popie
raniu planów imperialistów, podczas gdy 
wielka ilość katolików woli popierać po. 
li ty kr pokojową». 

«Watykan usiłuje podnieść swój upa
dający prestiż groźbami, ale zamiary je
go nie odnoszą skutku. Znaczna więk
szość katolickich sfer robotniczych 'wo
lała nie iść za prowokacjami Watykanu». 

Urzędowy organ rządowy —- «Izwies-
tia» — twierdzi, że dekret «godny jest 
metod Inkwizycji» i że «decyzja . .aty 
kanu stanowi próbę naruszenia wolności 
sumienia i wprowadzenia ponownie po. 
nurych praktyk średniowiecza». 

«Der Monat» przytacza dowody, że w 
swej' walca z Kościołem, ikomuniści na
śladują Hitlera. .Ten ostatni «zamierzał 
mianować własnego papieża niemieckie
go i ukarać śmiercią kapłanów, którzyby 
mu odmówili posłuszeństwa». 

Ten projekt nigdy nie był podany do 
wiadomości publicznej, gdyż «Hitler nie 
chciał się narażać na trudności wewnęt
rzne podczas wojny i postanowił plan 
swój przeprowadzić dopiero po jej zwy
cięskim zakończeniu». 

Zjsrcd Zjednoczenia Polskiego 
Uchodźstwa Wojennego. 

W chwili, gdy oddajemy numer do dru 
ku, w Paryżu, w Domu Kombatanta Pol-
skiego, dobiega końca Walny Zjazd Pol
skiego Zjednoczenia Uchodźstwa Wojen
nego. 

Na zjeździe tym, w którym biorą udział 
delegaci wszystkich terenów uchodż-
czych europejskich i niektórych zamor
skich, mają zapaść uchwały, decydujące 
o dalszym losie organizacji (przewidzia
na jest między innymi możliwość połą
czenia ze Światowym Związkiem Pola-
^0W

TTVz<J?ranicy) oraz o postawie całe
go Uchodźstwa Wojennego wobec ostat
nich wydarzeń politycznych, a zwłaszcza 
wobec postanowień, dotyczących losu 

t ysięcy naszych Rodaków, 
zdanych na opiekę instytucji międzyna
rodowych. Szczegóły w następnym nu
merze. 

CZY JUŻ OPŁACIŁEŚ 
p^enumeratę? 

„SYRENĘ" należy nie tylko 
czytać, ale i popierać! 
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Przebudowa Europy a federalizm polski 
Dnia 10 sierpnia otwiera się w Stras

burgu pierwsza sesja Rady Europy. Nie 
wahajmy się nazwać wydarzeniem his
torycznym rozpoczęcia prac ciała, które 
stanowi próbę stworzenia Parlamentu 
Europejskiego. Jest to b. duży krok na
przód, mimo wszystkich zastrzeżeń, ja
kie wysuwamy pod adresem nowoutwo
rzonej Rady. 

Jakież są te zastrzeżenia? Przede 
wszystkim w Strasburgu reprezentowa
nych będzie tylko 10 państw europej
skich, a więc nawet nie wszystkie kraje, 
znajdujące się po tej stronie „żelaznej 
kurtyny". Reprezentanci poszczególnych 
państw nie będą pochodzić z wyborów 
powszechnych, lecz zostaną delegowani 
przez poszczególne parlamenty. Kompe
tencje Rady Europy są bardzo ograniczo-
nf. * sPr°wadzają się do wydawania opi
nii w sprawach podsuniętych jej przez 
Komitet Ministrów zainteresowanych 
państw. Zarzutów tych możnaby sfor
mułować znacznie więcej! — Tym nie
mniej cieszymy się, że zrobiono pierwszy 
krok, dając bodaj części Europy instytu
cję ponadpaństwową, która — miejmy 
nadzieję — potrafi sobie wywalczyć sta
nowisko w świecie międzynarodowym, a 
co za tym idzie, i coraz większe upraw
nienia. Zwróćmy uwagę na drobny na-
pozór, ale bardzo istotny szczegół: oto 
głosowanie w Radzie Europy nie będzie 
odbywało się państwami, ale indywidu
alnie, co pozwoli np. socjalistom francu
skim głosować z socjalistami belgijski
mi, a przeciw innym delegatom Francji. 
Komunistów w Radzie Europy nie bę
dzie; nie dopuszczono ich świadomie, 
gdyż na rozkaz Moskwy od początku pro
wadziliby oni walkę z tą instytucją. 

Przy okazji otwarcia Rady Europy roz
wiejmy dosyć powszechnie panujące nie
porozumienie. Powołanie ciała, które ma 
obradować w Strasburgu, nie ma nic 
wspólnego z federalizmem. Słowo „fede
ralizm" stało sie obecnie tak modne, że 
przyczepia się je do każdej instytucji, 
która ma na celu zjednoczenie Europy. 
Federalizm domaga się od każdego 
członka federacji zrzeczenia się części 
swojej suwerenności na rzecz rządu i 
parlamentu wspólnie utworzonego, aby 
ich uchwały czy decyzje mogły mieć 
gwarancję wykonania przez wszystkich 
uczestników federacji. Tymczasem Rada 
Europy jest ciałem, złożonym z delega
tów państw zachowujących zupełną su
werenność, więc nawet gdyby posiadała 
ona prawo pobierania uchwał, a nie tyl
ko wydawania opinii — to uchwały te 
mogłyby pozostać martwą literą, bo np. 
suwerenny Luksemburg nie zechciałby 
ich wykonać. — Ponieważ zaś w epoce, 
w której żyjemy, nie jest możliwe doko
nanie istotnych przemian w Europie, czy 
w świecie przy zachowaniu pełnej suwe

renności państw, przeto jesteśmy prze
konani, że Rada Europy przemieni się 
niebawem w organ prawdziwej federacji 
europejskiej. 

W Radzie Europy w Strasburgu nie 
będzie delegatów Polski, ani żadnego in
nego kraju z za „żelaznej kurtyny". Czy 
mamy więc nie interesować się próbami 
zjednoczenia Europy i poszczególnymi e-
tapami, przez jakie akcja ta przechodzi? 
Nie, jeżeli oczywiście chcemy, by miano 
nas za europejczyków! Ruch zaś za zje
dnoczeniem Europy, a zwłaszcza akcja 
federalistów europejskich jest coraz bar
dziej masowa. Wyszła już ona dawno po
za gabinety ministrów, dyplomatów i sa
le uniwersytetów. Dziś każdy już ro
zumie, że nie zapobiegnie się trwale bez
robociu w metalurgii, czy nieopłacalnoś
ci gospodarstwa rolnego, jeżeli będzie 
się chciało reformować życie gospodarcze 
w granicach jednego tylko państwa. Nie 
mówiąc już o sprawie wojny pokoju, 
która z kłótni sąsiedzkich przerodziła 
się w zagadnienia już nawet nie euro
pejskie, ale światowe. — Gdy robotnik i 
chłop francuski coraz bardziej interesu
je się przebudową Europy, jak się spra
wa przedstawia w naszych szeregach? 
Nie mówimy o Kraju, bo tam na te te
maty wolno tylko marzyć i to marzyć 
bardzo cichutko!... Na emigracji, zwła
szcza tak licznej i tak pełnej jak nasza 
we Francji, możemy i powinniśmy o 
tych sprawach mówić, powinniśmy tak
że wobec obcych manifestować, że nie 
bronimy tylko naszego zaścianka, ale 
pracując dla sprawy Europy, jesteśmy 
tak samo dobrymi Europejczykami, jak 
oni. 

W roku 1919 Józef Piłsudski powie
dział: „Ja mojego programu federalis-
tycznego nie przeprowadzam. Opowiada
ją się przeciw niemu nasi nieprzyjacie
le, Rosja i Niemcy; to w porządku. Tru
dności robią zachodni sojusznicy: to już 
gorzej. Nie mają dla mych planów zro
zumienia nasi partnerzy: to ciężka prze
szkoda. Nie stoi za nim społeczeństwo 
polskie w swojej całości: tego już nie 
przeskoczę!" 

Możemy sobie — jeśli chodzi o prze
szłość — snuć przypuszczenia, że gdyby 
federacja Europy Środkowej powstała 
wówczas, dziś napewno bylibyśmy u sie
bie w domu: i ci, których z Kraju wy
goniła bieda, i ci, których wygnała z Pol
ski wojna. — To, co w powiedzeniu Jó
zefa Piłsudskiego ma wartość nieprzemi
jającą, to stwierdzenie, że wielkich i 
trwałych przemian nie przeprowadza się 
bez poparcia całego narodu. Jeżeli więc 
dzisiaj chcemy naprawić błędy przeszło
ści, nie może być Polaka na emigracji, 
któremu byłaby obojętna sprawa trwa
łego zjednoczenia Europy, a więc: spra
wa federalizm u. NIEWRAGA. 

Odezwa Rzqdu R. P. 
na dzień 1 sierpnia 

W piątą rocznicę Powstania Warszaw
skiego — Rząd Rzeczypospolitej Polskiej 
pozdrawia najgoręcej żołnierzy Armii 
Krajowej, ciężko doświadczoną ludność 
niezłomnej Stolicy i tych wszystkich o-
bywateli polskich, których losy wdjny 
rzuciły po Powstaniu na obczyznę — do 
obozów jenieckich i na pracę przymuso
wą — i którzy na obczyźnie pozostali, by 
spoza granic Rzeczypospolitej walczyć o 
przywrócenie jej niepodległości i całoś
ci. 

Powstanie Warszawskie jest jednym z 
potężnych słupów na historycznej dro
dze, jaką los wyznaczył naszemu Naro
dowi. Bohaterski zryw z 1-go sierpnia 
1944 roku przeciwko potędze niemieckie
go okupanta i równoczesne zdemasko
wanie zdradzieckiej roli Rosji Sowieckiej, 
stworzyło fakt historyczny, którego po
lityczne skutki sięgają daleko w przysz
łość. Rozwijając sztandar powstania, Na
ród Polski zamanifestował wobec całego 
świata, że nie chce ugiąć szyi pod żadne 
jarzmo i że walkę o wolność prowadzić 
będzie w najgorszych nawet warunkach, 
nie cofając się przed najcięższymi ofia
rami. 

Mówi się i pisze dziś często o błędach 
w obliczeniach politycznych, które dopro 
wadziły do klęski Powstania, rozpoczęte
go w chwili, gdy Niemcy w Polsce mieli 
jeszcze do rozporządzenia potężne siły u-
derzeniowe — i gdy należało zgóry prze
widzieć, jakie stanowisko zajmie Rosja 
Sowiecka. Przyszłość oceni, ile słusznoś
ci mieści się w tych zarzutach. Ale w ża
dnym razie nie obciążają one ani boha
terskiej ludności Stolicy, ani przywód
ców wojskowych i politycznych w Kra
ju. Jeśli ktoś popełnił błędy, to uczynili 
to ci sami politycy, którzy równocześnie 
z Powstaniem Warszawskim jeździli do 
Moskwy na układy i którzy kilka miesię
cy potem dojrzeli do kapitulacji wobec 
imperializmu sowieckiego. 

Powstanie Warszawskie było najbar-

SYNKOW1E MOI... 
Synkowie moi, poszedłem w bój 
tak, jak Wasz dziadek, a ojciec mój, 
jak ojciec ojca i ojca dziad, 
co z legionami przemierzył świat, 
szukając drogi przez kreu) i blizny 
do naszej wolnej Ojczyzny. 

Synkowie moi, da nam to Bóg, 
że wreszcie spadną kajdany z nóg. 
1 nim Wy męskich dojdziecie sił, 
jawą się stanie, co dziadek śnił: 
szczęściem zakwitnie przez krew i blizny 
łan naszej wolnej Oiczuznu. 

]. ŻUŁAWSKI. 

dziej dramatycznym przejawem działal
ności polskiego Państwa Podziemnego. 
Stworzenie w warunkach okupacji ol
brzymiego aparatu państwowego, zbudo
wanie w warunkach konspiracji kilku
set tysięcznej Armii Krajowej — jest 
zjawiskiem niespotykanym ani w dzie
jach naszego własneg£ Narodu, ani w 
dziejach innych narodów świata. Polska 
Podziemna ma już swoją legendę, która 
krzepić będzie nasz Naród w ciężkich 
chwilach, jakich niestety historia nam 
nie szczędzi. Legenda ta przekazywana 
z pokolenia na pokolenie uczyć będzie 
tych, którzy po nas nadejdą, że Naród 
nasz zdolny jest nie tylko do bohater
stwa, ale także do wielkiej, zespołowej 
i zgodnie prowadzonej pracy. 

Agenci moskiewscy, rządzący dziś Pol
ską, boją się tej legendy. Początkowo 
próbowali zatrzeć ją i splugawić. Nie u-
dała się im ta niecna robota. Następnie 
usiłowali sfałszować legendę i przywła
szczyć ją sobie. Społeczeństwo i wtedy 
wykazało swą niewzruszoną odporność. 
Obecnie — jak o tym świadczą ostatnie 
proces^ polityczne — marionetkowy 
„rząd" warszawski nawraca znów do 
pierwszej metody. Fałsze i przekręcania 
faktów mają w oczach ludności Polski 
i w oczach całego świata zohydzić Pol
skę Podziemną, Armię Krajową i Pow
stanie Warszawskie. Nie ma najmniejszej 
wątpliwości, że ta nikczemna robota wy
woła skutki wręcz odmienne od zamie
rzonych. Naród Polski w Kraju i na ob
czyźnie utwierdzi się jeszcze bardziej w 
niezłomnym postanowieniu dochowania 
wierności państwu polskiemu i skupi się 
dokoła legalnych Władz, które stoją na 
straży nieprzedawnionych praw Rzeczy
pospolitej. 

Czeka nas jeszcze walka ciężka a może 
długa. Jej ostateczny wynik jest jednak 
przesądzony: zwycięią w Polsce jak i na 
całym świecie — bo muszą zwyciężyć — 
siły wolności i sprawiedliwości — zwy
cięży Prawda. Ostatnio padły ze Stolicy 
Piotrowej słowa mocne i decyzje stanow
cze. Świadczą one o tym, że walka mię
dzy chrześcijańskim poglądem na 
świat, a nowoczesnym pogaństwem 
wchodzi w fazę decydującą. Gdy nadej
dzie szczytowy punkt tego konfliktu, 
Naród Polski będzie mógł i będzie musiał 
rzucić na szalę swą wielką siłę moralną 
i potęgę umiłowania wolności. Już dziś 
natomiast musimy zdobyć się na wysi
łek takiej samej solidarności i karności 
obywatelskiej, na jaki zdobywała się w 
czasie wojny Polska Podziemna i jej bo
haterska Stolica — Warszawa. 

RZĄD 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 

Londyn, dnia 1 sierpnia 1949 r. 
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Dzieje Rodziny Korzeniewskich 
W bezczynnym, tygodniowym oczeki

waniu na pociąg, uskarża się pamiętni-
karka na konieczność ciągłego obcowa
nia w zbitym i nieszczęsnym stadzie lu
dzkim. I jak przed tym przez pamiętnik 
przewijały się przepisy kulinarne — tak 
nagle teraz — widzę starannie wypraco
wany plan własnej willi sześciopokojo
wej. Co najgorsza — nawet z takimi wy
mysłami jak oszalowany występ w któ-
rymby się hodowały rośliny. Jak — ko
minek! 

Ma jednak rację władza sowiecka, że 
niezmiernie ciężko jest «pierekowat» 
(przekuć — termin powszechnie używa
ny w załganej deklamacji o przerobieniu 
więzienia do nowego życia: , Uwaga, 
sam zbytnio ulegam wrażeniu, czytając 
te pamiętniki do tego stopnia, że poczy
nam się posługiwać niewłaściwą termino
logią; rodzina Korzeniewskich, to nie by
li więźniowie, nie mieli żadnego wyroku, 
ani nawet zsyłki administracyjnej, tak po
wszechnej w Rosji. To byli — «wolno-
osiedleńcy»). 

27. IX. 41. Od wczoraj wieczorem 
stoimy na głowie. Zawiadomiono nas o 
11 -tej w nocy, że na rano będzie wagon, 
jeden na 60 osób. Heńka nie ma — po

szedł sprzedawać szal. Ci co wrócili z 
Krasnoufimska, mówią, że zamierzał zo
stać na jutro, bo jutro jest «wychodnoj 
dień» w Krasnoufimsku i dopiero będzie 
prawdziwy targ. 

Dzisiaj odmówiono nam chleba. 
28. IX. 41. Jesteśmy zarośnięci bru

dem. Stoimy już 24 godziny na stacji — 
nie mamy pojęcia kiedy nas przyczepią 
do jakiegoś pociągu. Ale przez to He-
niuś się znalazł. Szala nie sprzedał. Przy
wiózł okropne wiadomości. Wszyscy nie
szczęśliwi «.wolni» Polacy czekają ty
godniami po stacjach kolejowych. Ro-
zenbergowie postanowili zrezygnować z 
podróży i zostać na miejscu. 

I. X. 41. Chronynk koło Pietroural-
ska. Jechaliśmy owe 80 kim. — trzy do
by. Odstawiano nas na skrzyżowaniach 
na całe godziny. Pozwolono nam kupić 
po 40 dkg. chleba na osobę. 

W P'ctrouralsku można zdobyć pracę 
w lesie. Ale pud kartofli kosztuje 54 ru
ble. W całym Pietrouralsku obecnie mo
żna nabyć tylko dwa artykuły, po które 
ustawiają się kolosalne ogonki, ludzie za
raz po przyjściu z pracy, aby na rano 
po otwarciu sklepu móc mieć nadzieję 
co dostać, jeden ogonek jest po mięso 

końskie, drugi po — miód. Konina po 
10 rb. za kilogram, miód po 30 rb., ale 
miodu już podobno nie ma. 

Mamuchna z Hanką poszły sprzeda
wać szal. Najbardziej się boję, że znowu 
nie zdecydują się sprzedać tę ostatnią 
rzecz za grosze i że nie będziemy mogli 
jechać dalej i zostaniemy tutaj. 

3. X. 41. — Chronynk. «Stoimy tu 
na stacji już trzy doby. Większość czasu 
spędzamy na naszej pryczy na trzecim 
piętrze, bo gdzie indziej miejsca nie ma. 

7. X. 41. — ŚwierdłoWsk. «Już trze
cią dobę stoimy na stacji w Świerdłow-
sku». Okazuje się, że szala nie sprzeda
no, ale «na szczęście» Rada Miejska 
Chronyńka wystąpiła do władz z pro
testem, z zaświadczeniem na piśmie że w 
Chronyńku miejsca nie ma. Wobec tego 
przepchnięto ich do Świerdłowska — 
przestrzeń 40 kilometrów oddzielających 
Chronynk od Świerdłowska jechali 12 
godzin. Pozwolono im wyjść na Świerd-
łowsk — dawny Ekaterynburg, bogate 
miasto carskiej Rosji. Było to w ogóle 
pierwsze większe miasto rosyjskie, jakie 
widzieli. Na głównej ulicy rzuciły im się 
w oczy na wystawach sklepów zwoje 
kiełbasek, bochenki białego chleba, sery 
szwajcarskie... I żadnych ogonków! — 
Okazało się, że są to makiety z papier-
mache. 

Okazuje się, że upadła nadzieja: 
przedstawiciel władz polskich, rezydują

cy w Świerdłowsku, został wydalony. O 
tym rządzie polskim, o tym wojsku — 
skąpe dochodzą wieści przez gazety io-
syjskie. Wezwania do wstępowania do 
wojska... Ale jak?... 

Tymczasem nowa katastrofa — brze
mienna Ola nawiedzona zostaje idio-
synkrazją do kartofli, które są jedynym 
produktem wyżywienia na równi z chle
bem, który mają nie codzień. Pq zjedze
niu kartofli niezwłocznie następują tor
sje. «Takbym nie chciała stracić mojej 
słodkiej nadziei!...» 

17. X. 41. — Orenburg. 

Ponieważ i Świerdłowsk zaprotestował 
przeciw przyjmowaniu polskich wygnań
ców .więc znowu ich posłano dalej bez 
obowiązku kupowania biletów. 

W Czelabińsku mieli czekać aż zbierze 
się partia 800 osób. Tymczasem bez ża
dnej zapowiedzi pociąg ruszył, zostawia
jąc na stacji 23 osoby, przeważnie mło
dzież, która poszła starać się o jedzenie. 
Rozpaczy matek nie było granic. Przy
szedł na szczęście nieporządek. Wagon z 
naszymi wygnańcami gdzieś odczepiono 
po drodze jako «mylnie skierowany».Po-
zostawieni przeważnie zdołali się zacze
piać do idących pociągów i dołączali. 

Okazało się, że kierują wygnańców do 
Orenburga. 

(ciąg dalszy nastąpi) 



Str. 4 S Y R E N A  

ùkryt 
ZśŁ 

Karły, błazny a... wielka polityka 
Porównując obyczaje dawnych wieków 

z współczesnymi, stwierdzamy nieraz za
sadnicze zmiany w ustosunkowaniu się 
do pewnych zagadnien, zanik pewnych 
upodobań lub przeciwnie, powstawanie 
nowych potrzeb. Czyż np. jest dziś do 
pomyślenia istnienie karłów i błaznów 
na dworze monarszym czy choćby w pa
łacu jakiegoś prezydenta republiki? Nie 
możemy zaprzeczyć, że i dziś koło szefa 
państwa kręcą się nieraz ., błazny i kar
ły ale chyba mimowolne, wtedy nato
miast wartość ich polegała właśnie na 
ich świadomej roli. 

Jeszcze do 18-go wieku nie było monar 
szego dworu europejskiego, na którym 
by brakowało karła czy błazna, ubrane
go w czerwony strój, z kapuzą z oślimi 
uszami, zakończonymi dzwonkami, któ
remu wolno było mówić co mu ślina na 
język przyniosła. Błazen taki wyrażał po

niekąd opinię publiczną, ostrzegał mó 
narchę przed pochlebstwami, widział nie 
raz bardzo jasno dobre i złe strony jego 
rządów, i stawał się właściwie ministrem 
bez teki. Jeśli chodzi o Polskę, to karły, 
których zwano u nas "niziołami" lub 
"łokietkami" cieszyły się dużem wzię
ciem. Barbara Radziwiłłówna, żona kró
la Zygmunta Augusta, miała w swym 
dworze karła Okułę, na dworze króla Zy
gmunta III było aż ośmiu karłów, męs
kich i żeńskich, pochodzących z Litwy, 
a hetman w. koronny Jan Klemens Bra-
nicki miał w swym zamku białostockim 
karła wysokiego na łokieć, którego sta
wiano na stole biesiadnym w torcie cu
krowym i który pięknie grał na skrzyp
cach. Król Stanisław Leszczyński utrzy
mywał na swym dworze w Luneville'u 
karła Fury, zwanego "Bebe", mierzącego 
zaledwie 26 cali, który stanowił niebyłe 
atrakcję całego dworu. Pewnego razu 
"zgubił" się on w trawie i począł wołać 
ratunku, gdyż nie mógł znaleźć drogi po 
wrotnej do królewskiego pałacu! Nie
zwykle zazdrosny, wyrzucił przez okno 
ulubionego pieska pewnej pani, z którą 
rozmawiał, uważając, że udziela mu ona 
zbyt wiele uwagi! Umarł on w 21 roku 
życia, a szkielet jego oddano do biblio
teki w Nancy. 

Zupełnie specjalne stanowisko zdoby
ło sobie dwóch karłów polskich, o któ
rych warto pomówić szerzej, gdyż obaj 
odegrali istotnie niezwykle ciekawą rolę. 
Byli nimi Krassowski oraz Józef Boru-
sławski. 

" Za rządów Zygmunta Augusta żył w 
Polsce karzeł Krassowski, który obda
rzony był dziwnym dowcipem, dużymi 
zdolnościami zdołał zyskać pewne sta
nowisko wśród ludzi i zmusić ich do li
czenia się z jego zdaniem. Zawieziony do 
Francji, stał się ulubieńcem dworu kró
lewskiego i zyskał na nim wielu przyja
ciół. Na stare lata powrócił do Polski i 
chwaląc wobec wielu ówczesnych dyg
nitarzy księcia andegaweńskiego Henry
ka, poddał im myśl wybrania go królem 
po śmierci Zygmunta Augusta. Potężny 
pan mkłopolski, Andrzej Zborowski wy
siał następnie Krassowskiego powtórnie 
do Francji z listem do króla francuskie
go, proponując, aby przysłał do Polski 
poselstwo, mające postawić kandydaturę 
księcia Henryka do polskiej korony. — 
Wkrótce potem istotnie zjechał do Pol
ski poseł de Montluc, i w r. 1573 książę 
Henryk został obrany królem. W ten spo 
sób Krassowski wielce przyczynił się do 
elekcji, która zresztą skończyła się, jak 
wiadomo, niefortunnie, gdyż król w kil
ka miesięcy potem opuścił Polskę, gdy 
nadarzyła się sposobność objęcia tronu 
francuskiego po śmierci jego brata, Ka
rola IX. 

Józef Borusławski, urodzony w r. 1739 
na Pokuciu, był również bardzo inteli
gentny, pięknej, jakkolwiek niezwykle 
małej postawy (miał 39 cali) i o rzadkim 
dowcipie. Chodził zawsze w mundurze 
porucznika buławy wielkiej kor. i przy 
szabli, i przemieszkiwał u swej protek
torki, pani miecznikowej Humickiej, 
Gdy został przedstawiony w Wiedniu ce
sarzowej Marii Teresie, zadziwił wszyst
kich swym umysłem i dowcipnymi odpo

wiedziami. Pięcioletnia córka cesarzowej, 
Maria Antonina, późniejsza królowa 
Francji, podarowała mu wtedy piękny 
brylantowy pierścień. Tańczył przed ce
sarzową, opowiadał płynnie o Polsce, 
zwyczajach krajowych, swym życiu it.d. 
i stał się odtąd sławą europejską. Wkrót
ce potem znalazł się na dworze króla 
Stanisława w Luneville'u, a w ówcześnie 
wychodzącej encyklopedii francuskiej u-
kazał się obszerny artykuł o karłach i 
o Borusławskim, pióra p. de Tressan. Ró
wnież w Wersalu zdobył Borusławski 
wielkie sympatie: nieraz chcąc zadziwić 
gości, "podawano" go w: srebrnej wa
zie do zupy, poczem wyszedłszy z niej, 
chodził po stole i rozdawał paniom ró
że. Początkiem jednak jego nieszczęść 
była... miłość! Zakochał się bowiem — 
powróciwszy do Polski — w pannie res
pektowanej pani Humieckiej, Izalinie, 

poczem nie mogąc sobie dać z nim rady, 
wydalono go z dworu. Za specjalnym 
wstawieniem się króla Stanisława Augu
sta, Borusławski mógł zaślubić wybrankę 
swego serca, ale, obarczony wkrótce ro
dziną, musiał zarabiać na życie pokazu
jąc się jako fenomen. Przebywał na
przód w Krakowie, potem w Wiedniu, 
następnie zaś udał się do Londynu, gdzie 
wzbudził swą osobą i inteligencją wielką 
sensację. W roku 1788 wydał ciekawe pa
miętniki po francusku, które wnet zo
stały przełożone na angielski. Umarł w 
Londynie w r. 1837. 

Mówiąc o karłach i błaznach, nie mo
żna pominąć słynnego Stańczyka, błaz
na, żyjącego na dworze królów Aleksan
dra Jagiellończyka oraz Zygmunta Sta
rego. Znamy go z słynnego obrazu Jana 
Matejki, przedstawiającego hołd pruski, 
na którym Stańczyk, w swej czerwonej 
szacie, z berłem błazeńskim w ręku, sie
dzi na stopniach tronu. Stańczyk pocho
dził z niedalekich Proszowic: umysł jego 
głęboki, wielki dowcip i niezwykły zdro
wy rozum uczyniły z tego "błazna" ra
czej doradcę króla i jego powiedzenia i 
myśli wielu naszych autorów XVI wieku 
powtórzyło jako godne przekazania po
tomności. Gdyby Stańczyk umiał pisać 
i miał zdolności literackie, zapewne był
by przekazał nam cenne swoje uwagi o 
ówczesnej Polsce. Pod błazeńską czapką 
krył się u niego rzadki rozsądek. 

PEREGRINUS. 

Wolna Trybuna 

W I N A ,  K A R A  I . . .  H I S T O R I A  
Autor artykułu p. t. "Kto winien klęsce 

wrześniowej?", zamieszczonego w nr. 72 "Sy
reny", w dziale: "Wolna Trybuna", usiłuje 
wziąć w obronę wypowiedzi pp. Korbońskie-
go (PSL), Bieleckiego (Str. Nar.) i Pehra 
(PPS) na konferencji prasowej w Ameryce, 
poddane krytyce na łamach jednego z po
przednich numerów tego pisma... I przy tej 
sposobności zapuszcza się w gąs?czs jaagad-
nień "przedwrześniowej" rzeczywistości pol
skiej. Jego zdaniem odpowiedzialność za klę
skę wrześniową spada na barki "sanacji", 
która przegrała wojnę z 1939 r., odsunąwszy 
od czasu zamachu majowego Naród od poli
tyki, pozbawiwszy go prawa kontroli i moż
liwości bezpośredniego oddziaływania na losy 
Kraju. 

Autor konkluduje — "że ktoś jest winien, 
nie ulega wątpliwości. Dowody winy w posta
ci materiału dowodowego były przygotowane 
przez Rząd gen. Sikorskiego, który powołał 
specjalną komisję pod przewodnictwem prof. 
Winiarskiego... 

Doprawdy, trudno o bardziej powierzchow
ną i niesprawiedliwą ocenę "przedwrześnio
wej" rzeczywistości polskiej, właśnie tej, któ
ra się poczęła w maju 1926 roku. Jeśli się na
wet zgodzimy, że były tu błędy w dziedzinie 
politycznej i wojskowej, to winniśmy się za
pytać Autora artykułu, jakim prawem je 
uogólnia i usiłuje wprowadzić zasadę 
odpowiedzialności zbiorowej za czyny jedno
stek; cóż to znowu za domorosła "Norymber
ga?"... Z kolei winniśmy się zapytać, czy do
zbrojenie armii, opracowanie n. p. planów 
równoczesnego polskiego uderzenia na Ber
lin... i Moskwę (1939 r.!), powiększenie stanu 
lotnictwa i t. d. mogłoby spowodować — 
już nie zwycięstwo we wrześniu — ale prze
trwanie aż do... zwycięskiej odsieczy alianc
kiej w 1949 r.! I cóż to za "nowoczesna tech
nikę wojenną" zlekceważyła Armia Polska 
we wrześniu? Przecież wiemy, że technikę tę 
stworzyli Niemcy dzięki swemu przemysłowi 
i dzięki stali, o której w takich ilościach rol
nicza Polska nawet marzyć nie mogła. 

Drugą wojnę światową przegrała cała Pol
ska, jako naród, jako Państwo, a nie — ja
kaś tam grupka polityczna. Dopóki nie po
wiemy sobie tego otwarcie, z żołnierską szcze 
rością, dopóty nie może być mowy o szuka
niu dróg wyjścia z katastrofy historycznej, 
jaka nas spotkała. A przegraliśmy tę wojnę 
— nie z przyczyny takich, lub innych błę
dów taktyki politycznej, a — z powodu ma
łości czołowych ludzi epoki "przedwrześnio
wej", bez względu na klucz partyjny, małości 
ich aspiracji. Jeden, jedyny Piłsudski był 
wielkim politykiem polskim tamtej doby. Gdy 
jego zabrakło, pozostali tylko ludzie tuzin-
kowi — najlepszej zresztą woli — na stano
wiskach czołowych w obliczu nadchodzącej 
burzy dziejowej. 

Polską przedwojenną rządził obóz Piłsud
skiego, co jest rzeczą zrozumiałą, — rządzi
ła "sanacja", która była wprawdzie złem, 
ale — złem koniecznym, mniejszym od "ra
ju" partyjnego z przed maja 1926 r. Napew-
no, gdyby rządziła inna partia, monopartia, 
czy klika międzypartyjna, też by "cudów" 
nie było (czego dowody meliśmy w dobie 
przedmajowej"). Dlaczego? Bo po prostu 
nie było u nas wtedy, ani prawdziwie wiel
kich polityków z bożej łaski (poza Piłsuds
kim), ani odpowiednich politycznych progra

mów. Byli, co prawda, ludzie pożyteczni, byli 
nawet potencjalni bohaterowie (jak się póź
niej okazało), brakowało im jednak — ge
niuszu, któęego wymagały nadchodzące cza
sy. 

Co się iyczy programów, to ogólnie bio
rąc, można je było sprowadzić do trzech is
totnych, poza sanacją. Niewątpliwie, by
ła więc tam stara, zasłużona PPS, a obok 
niej — Narodowa Demokracja i Stronnictwo 
Ludowe. Właśnie te trzy typy przeżytkowej 
mentalności przedwojennej pokutują dziś je
szcze na terenie emigracji. Pierwsze z tych 
stronnictw Piłsudski swego czasu potrakto
wał jak przysłowiowy tramwaj i poprostu 
wysiadł z niego na pierwszym przystanku. I 
słusznie, bo koncepcje materializmu histo
rycznego nigdy nic zaspokoją — na dłuższą 
metę — potrzeb duchowych Narodu. Potrzeb 
tych nie mógłby również zaspokoić program 
Narodowej Demokracji, która — jak wiemy 
— w swoich początkach, przed pierwszą woj
ną światową głosiła hasła t. zw. pracy orga
nicznej i ... ugody z zaborcą rosyjskim. Mi
mo uznanej (i oklepanej) argumentacji 
Dmowskiego i innych "myślicieli" na rzecz 
form i warunków tej ugody, nagi fakt ugię
cia się przed barbarzyńskim najeźdźcą bez 
względu na pobudki, jako konsekwencja "ter
roru" — odbija swoją przyziemną brzydotą 
od bezkompromisowej postawy żołnierskiej 
Piłsudskiego w walce o Polskę. Nie zapomi
najmy zaś, że widmo tej ugody z Rosją gro
zić Polsce może nawet po trzeciej wojnie 
światowej; że w Ameryce wpływy politycz
nej emigracji rosyjskiej ważą bardzo wiele; 
że emigracja ta pragnie społeczeństwo ame
rykańskie natchnąć wiarą w "przyszłą" Ro
sję i nieufnością do "małych narodów". 

Wreszcie, zastanówmy się pokrótce nad war 
tością polityczną naszych ruchów chłop
skich. Właśnie mentalność ziemiaństwa przed 
wojennego była kulą u nogi naszego orga
nizmu państwowego w jego możliwościach po 
szukiwania rozwiązań w wielkim stylu, które 
jedynie mogły zapobiec katastrofie. Chłop i 
szlagon nie lubią reform społecznych i w o-
góle zmian; co najwyżej pierwszy z nich jest 
żądny ziemi i za obietnicę jej kawałka go
tów jest iść na pasku byle przywódcy bez 
szerszych horyzontów. Właśnie takim przy
wódcą bez szerszych horyzontów był Miko
łajczyk, który, nawiasem mówiąc, nawet po 
ucieczce z Kraju zdobywa się zaledwie na po
tępienie... prób zaszczepienia Polsce rosyj
skich form komunizmu, ale broń Boże! — 
nie na potępienie samej zasady zależności 
Polski od Rosji. Bez względu na pobudki, z 
jakich uciekał on raz z Zachodu na Wschód, 
a następnie w kierunku odwrotnym, Miko
łajczyk jest tak dalece skompromitowany, że 
dziwić się należy uczciwym politykom z in
nych obozów, iż odważyli się odbywać z nim 
wspólne konferencje. 

Nie, panowie, — hola! Wywlekanie przed
wojennych sporów partyjno-politycznych mo
że się bardzo źle skończyć dla partyjnictwa 
i partyjników. 

Autor wspomnianego na wstępie artyku
łu sam przyznaje — i słusznie — że na sąd 
historii o tym, co się stało, jest jeszcze za 
wcześnie. Oceną politycznych (i wojskowych) 
błędów z doby "przedwrześniowej" mogą się 
zajmować tylko uczeni historycy, a nie stron 
nictwa lub mężowie stanu (n. p. wspomniany 
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WRÓBLE ŚWIERGOCĄ 

Od 10 kwietnia r. b. nic nie słychać o 
to w Fischhaut-Modzelewskim; nikt go 
od tego czasu nie widział w Warszawie 
na żadnej reżimowej uroczystości, na ża
dnym zebraniu. Czyżby tow. „minister 
spraw zagranicznych", .śladem bułgarskie 
go Dymitrowa, odbywał kurację w jednej 
z najlepszych klinik Moskwy? 

* 
Tow. Tadeusz Woźniak z reżimowego 

konsulatu generalnego w Paryżu prze
niesiony został na wicekonsula do Tulu
zy z zadaniem nadzorowania (czytaj: 
szpiclowania) urzędników konsularnych 
oraz działaczy społecznych. Jak mi po
dają z Tuluzy, stara się on nawiązać kon 
takt z tamtejszymi działaczami niepod. 
ległościowymi. 

Charakterystyczne jest, że raporty za 
niego pisze „sekretarka" ,  a to z tej pro
stej przyczyny, że tow. wicekonsul jest 
bardzo mało gramotny. 

* * , 
* 

Toiv. Adamski, dawny wysoki dygni
tarz w reżimowym PCK, był do niedaw
na administratorem majątku w Presles, 
w którym — jak podawałem — fatalnie 
zakończyły się „kursy nauczycielskie . Z 
tego właśnie powodu Adamski musiał 
odejść. Dano mu jednak szanse podciąg
nięcia się i zasłużenia się reżimowi w t. 
zw. „Gazecie Polskiej"... 

** 
* 

W Polsce jest duża pogoń za dolarami. 
Ktokolwiek może odłożyć parę groszy na 
czarną godzinę, chciałby to uczynić w 
tej właśnie walucie: do „ludowego zło
tego" nikt nie ma zaufania. Tę sytuację 
postanowiła wykorzystać Bezpieka, by o-
statecznie zniszczyć szczególnie polskiego 
chłopa, który ma stosunkowo największe 
możliwości oszczędzania. W tym celu 
Bezpieka skupuje zagranicą, zwłaszcza 
we Francji, fałszywe dolary i szmugluje 
je do kraju. Kierownictwo tej ,,akcji" 
spoczywa w ręku tow. Trojanowskiego, 
oficera Bezpieki w Warszawie. 

* * 
* 

Z tą Bezpieką zresztą różnie bywa. Taki 
np. już dzisiaj ex.towarzysz Wasserstrom 
— w czasie wojny politruk w szeregach 
„sojuszniczej armii radzieckiej", a na•> 
stępnie jeden z szefów Bezpieki w Kato
wicach, już zdążył nawiać z kraju i o-
becnie od pewnego czasu przebywa we 
Francji. 

Ten też wybrał wolność... 
** 

• . * 

Jak już podawałem, celem nasilenia 
repatriacji przysłano do reżimowej „am
basady" w. Paryżu tow. Michałowskiego. 
Jego praivą ręką była ob. Pokrywka. Od 
1 sierpnia nastąpiły jednak zmiany: Po
krywka przeszła do innej „służby", a jej 
miejsce zajął tow. Franciszek Miąsko, 
przedwojenny komunista, naturalizowa-
ny Francuz. Ponieważ ukończył on w 
Paryżu dn. 19 marca b. r. t. zw. kurs 
konsularny, przeto Michałowski liczy, że 
Miąsko zagadnienie repatriacji poprowa
dzi energiczniej. Zwłaszcza, że jemu, jako 
Francuzowi, nie grozi przymusowa repa
triacja. 

Tak przynajmniej, na pozór, może się 
wydawać... 

** 
Naogół jednak reżim ma ciągłe kłopo

ty z repatriacją. Np. taka Wanda Dyma. 
ła gorliwa pracowniczka zlikwidowane
go biura repatriacyjnego pracowała zu
pełnie nieźle w reżimowej „ambasadzie", 
wysoko dzierząc sztandar rewolucji paź
dziernikowej... przepraszam, chciałem po 
wiedzieć — lipcowej. 

A agle w Warszawie okazała się gwał
towna potrzeba maszynistek. W kraju 
znalezć nie można, trzeba zatem sprowa
dzić z zagranicy. Do zajęcia jednego z 
yen stanoicisk wyróżniona została właś

nie panna Dymałówna. Choroba jednak 
mamusi nie pozwoliła jej jechać do War. 
s~aivy. Podziękowała reżimowi i wraca 
do siebie, do Audun le Tiche. 

SZPERACZ. 

poprzednio prof. Winiarski, który dziś pra-
™ie ' a Ęjeruta). A może okazałoby się w 
wyniku badan historycznych, że chociaż by
ły błędy — nie było winy. Bo przecież nikt 
me może być winien błyskawicom ani burzy. 

Lomme (Nord). JAN NORD AN. 

* *  

Za wyrażane w tej rubryce opinie, 
Redakcja nie odpowiada. 



Nr 79 S Y R E N A  Str. 5 

Za późno na odwrót! 
Miałem niedawno ciekawą rozmowę z 

człowiekiem, który latem ub. roku szczę
śliwie wyrwał ' z Polski, a przez rok 
ostatni zdążył już zawadzić o Niemcy, 
Szwajcarię i Francję. Był to człowiek 
bez pretensji osobistych, ale jako Polak, 
nieugięty. Syn "7-cio morgowego" chło
pa, po rocznej szkole rolniczej, podoficer 
rez., w czasie okupacji niemieckiej — 
partyzant A.K., "pod Bierutem" — wię
zień Bezpieki. Nie pytałem, jak to czy
ni się zazwyczaj, o Kraj, lecz o wrażenia 
stąd. 

Część jego uwag i spostrzeżeń, to wy
powiedź wszystkich prawie przybyszów z 
Kraju. Nie mógł zrozumieć rozbicia "ide
ologicznego" naszej Emigracji, nie mógł 
pojąć, o co tu walczymy między sobą, 
gdy cel, zdawałoby się, * dla wszystkich 
jest jeden: całość i wolność Ojczyzny. 
Tarcia partii, grup i różnych zrzeszeń 
określił nie jako walkę o ideę i progra
my, ale jako rozgrywki osobiste. 

W pewnym momencie zadał mi pyta
nie, kogo my tu uważamy za t. zw. "nie
podległościowca", co to jest t. zw. "emi
grant polityczny". Odpowiedziałem mu, 
że "niepodległościowiec" — to człowiek, 
nieuznający obecnego reżimu w Polsce 
i poza staraniem o chleb codzienny — 
przykładający się, według swych sił i mo 
żności (propaganda, czynny udział w 
pracy organizacji niepodległościowych) 
— do odzyskania całości i niepodległości 
Polski. — "A gdyby obecny kat Narodu 
Polskiego, Radkiewicz, znalazł się w Pa
ryżu i wspólnie z godnym siebie kolegą 
po fachu (ujarzmienie Polski i wynisz
czenie Narodu) — "ambasadorem" Pu
tramentem... odmówił powrotu do Pol
ski i ogłosił się., emigrantem politycz
nym?" — zapytał mnie. Uśmiechnąłem 
się. Rozmówca mój spoważniał i wyznał 
mi, że najbardziej boli go na emigracji 
nasza zbyt miękka postawa, tolerancja 
wobec zatrudnianych tu przez reżim lu
dzi. Powiedział mi, że na terenie Nie
miec, Szwajcarii i Francji zna wypadki, 
że różni działacze niepodległościowi u-
trzymują stosunki towarzyskie z t. zw. 
"porządnymi ludźmi", zatrudnionymi 
przez różne placówki reżimowe, że są lu
dzie, którzy w jednej kieszeni noszą le
gitymacje kombatanckie, a w drugiej — 
karty rejestracyjne z... konsulatów bie
rutowskich. Jako byłego adwokata spy
tał mnie, czy, mającego poza sobą kilka 
lat zbrodniczego życia przestępcę kry
minalnego, z chwilą zgłoszenia się jego 
np. do służby w policji, uwalnia się od 
odpowiedzialności za przeszłość. A jeżeli 
człowiek dorosły, inteligentny i świado
my swych czynów, przez kilka lat wier
nie oddaje swą pracę katom własnej Oj
czyzny w jednej z zagranicznych placó
wek bierutowskich, wolny od twardej 
walki emigranta o byt na obczyźnie, do
rabiający się często przy stosunkowo wy
sokich poborach, — przy odwoływaniu 
go do Kraju odmawia powrotu, otrzy
muje dokumenty IRO, czyż staje się "i-
deowym" emigrantem politycznym? 

Jak zaprzeczyć, że gdyby nie nieprzy
jemne odwołanie do "wolnej i demokra
tycznej" Polski, to siedziałby na dotych
czasowym stanowisku bez myśli o "emi
gracji politycznej". Może nawet chwalił
by i Bezpiekę, z którą — na wszelki wy
padek — nie chciał się zetknąć osobiś
cie! 

Ludzie ci, z zasady dobrze zaopatrzeni 
na najbliższą przyszłość, z ciężkimi kuf 
rami, przez różne międzynarodowe orga
nizacje pomocy uchodźcom, traktowani 
są tak samo jak i ten, kto — ukrywając 
się nieraz latami w Kraju, w jednej ko
szuli i kombinezonie węglowym, wyrywa 
się szczęśliwie poza żelazną kurtyną. 

Mało tego! Dzięki znajomości terenu, 
stosunkom osobistym, swego rodzaju at
rakcyjności- swej osoby (wywiady praso 
we i t. d.) ma szereg ułatwień, których 
pozbawiony jest... dawny kombatant a-
liancki (powstaniec warszawski!), wprost 
nieraz z więzienia U.B. lub łagru sowiec 
kiego w świat się wyrywający. 

Wtrąciłem nieśmiało, że w każdym ra
zie ludzie ci robią trochę kłopotu reżi
mowi, zwracają uwagę świata na nienor 
malność stosunków w "demokratycznej 
Polsce, powiększają szeregi Polaków bez 
Polski. 

Rozmówca mój zaprotestował. Odrzekł 
że nie powinno nam chodzić o ilość, lecz 
0 jakość. Dziś prawdziwi Polacy w Kra
ju, kiedy już nawet najgłupszy przejrzał 
1 zdaje sobie sprawę z tego, dokąd pro 
wadzą Polskę Kreml i jego polscy agen

ci, wyraźnie odgradzają się od czynnych 
ludzi reżimu, nie znajdują dla nich żad
nego usprawiedliwienia, żadnego przeba
czenia. 

Do "volksdeutschôw" czuł Naród nie
nawiść, do "volksrusôw" czuje nadto po
gardę i obrzydzenie. Nierzadko zdarzają 
się wypadki, że chłop po powrocie z u-
rzędu myje natychmiast rękę, którą mu
siał podać komuniście lub, że oświadcza 

swej córce, iż chyba po jego trupie wyj
dzie za komunistę. 

A możeby tak uznać, że czas namysłu 
i wyboru drogi przez ludzi faktycznie 
wolnych (znajdujących się w wolnym 
świecie!) — już minął? że kto dotąd nie 
z nami — ten przeciw nam? że nie mo
żna uważać za "porządnych i uczci
wych" tych Polaków, którzy dotąd jesz
cze pracują w reżimowych placówkach 
zagranicznych i w większym lub mniej
szym stopniu pomagają obcym agentom 
ujarzmiać kraj, niszczyć Naród, depra
wować przyszłe jego pokolenie! 

J. Z. 

Święto żołnierza polskiego 
Dzień 15 sierpnia jest dniem Święta 

Żołnierza Polskiego. Jest to dzień tej 
wielkiej, decydującej dla świata bitwy, 
w której pod murami bohaterskiej War
szawy w 1920 r. Naród-żołnierz zatrzy
mał i w proch rozbił nawałę bolszewicką, 
niosącą zagładę i niewolę Europie i jej 
cywilizacji chrześcijańskiej. 

Dzień ten był ukoronowaniem wysiłku 
całego Narodu Polskiego, który wobec 
śmiertelnej groźby i niebezpieczeństwa 
umiał odrzucić od siebie wszystko, co go 
mogło dzielić i w zjednoczonym bratnim 
wysiłku przeciwstawił się cały wschod
niemu najazdowi. Jak jeden mąż wszyst
kie dzieci Ojczyzny chwyciły za oręż, by 
z piersi polskich postawić tamę czerwo
nemu potopowi, by ocalić z takim trudem 
i wysiłkiem zdobytą Wolność. Synowie 
wszystkich stanów i wszystkich warstw 
Narodu naszego, zbiorowym wysiłkiem 
nad brzegami Wisły uratowali nasz byt 
niepodległy, a z nim i wolność ludzkości. 

Ten to dzień Zwycięstwa, dzień, w któ
rym w harmonijnej współpracy szły wy
siłki Wodza i żołnierza, jest naszym 
świętem, bowiem on zdecydował o przy
należności naszej do świata zachodnie
go. W niesławnej, sromotnej ucieczce na 
Wschód skończyli się, wiezieni na tabo
rach moskiewsko-sowieckich, poprzedni
cy dzisiejszych jarzmicieli Polski. Ci sa
mi, którzy dziś pastwią się nad Ojczyz
ną naszą i nad naszym narodem, już 
wówczas z nominacji Moskwy parli do 
Polski, by zakuwać ją w kajdany komu
nistycznej niewoli. 

W dzisiejszych warunkach Święto Żoł
nierza Polskiego, a więc Święto całego 
Narodu Polskiego, ma specjalną wymo
wę. Czerwona Moskwa wzięła odwet za 
klęskę roku 1920 i w murach niezłomnej 
Warszawy osadziła swych agentów, któ
rzy z jej rozkazów łamią i gwałcą to 
wszystko, co stanowi geniusz naszego 
Narodu. 

Dziś Stolica nasza i cała Polska muszą 
milczeć! 

Dziś wszędzie obecny agent bezpieki, 
godny wychowanek najkrwawszego GPU 
nie pozwoli Rodakom naszym na umę
czonej ziemi ojczystej manifestować 
swych uczuć w dniu świetnej rocznicy. 

I dlatego tym mocniej, dlatego tym 
powszechniej Polacy na obczyźnie muszą 
manifestować w tym dniu, aby przy
pomnieć światu, że 29 lat temu urato
wali go przed najstraszliwszą z tyranii i 
że żyją siłą i wielkością tamtego zwy
cięstwa, nie poddając się podłej zdradzie 
Teheranów, Jałt i Poczdamów. 

W dniu 14-tym sierpnia obchodzić bę
dziemy 20-lecie największego Związku 
emigracyjnego we Francji, Stowarzysze
nia Rezerwistów i b. Wojskowych, a więc 
organizacji, której niemal wszyscy człon
kowie byli uczestnikami i współtwórca
mi owych chlubnych dni zwycięstwa. Po 
wielkim zlocie w Lille, dn. 15. VIII, we 
wszystkich ośrodkach polskich we Fran
cji winny się odbyć masowe obchody 
Święta Żołnierza, obchody rocznicy Bi
twy Warszawskiej. 

Niechaj odżyją nastroje tamtych dni. 
Niechaj odrodzi się takie zespolenie, ta
kie zbratanie i takie zjednoczenie, jak 
w owym roku 1920, takie zespolenie, któ
re wówczas umożliwiło zwycięstwo — a 
którego w dniu dzisiejszym, tak dla Pol
ski tragicznym, trzeba nam więcej niż 
kiedykolwiek. 
Niechaj ze wspomnień tej bliskiej a ja

snej przeszłości wypłynie ta nauka, że 
zbratani i zespoleni dojdziemy do celu, 
podczas gdy rozbici i rozdrobnieni na 
grupy i partyjki, wzajemnie się zażera
jące i przelicytowujące, nic nie zdzia
łamy i zmarnujemy to wszystko, co ma
sa polska na Emigracji może z siebie 
wykrzesać. 

Niech żyje Wolna, Cała i Niepodległa 
Rzeczpospolita! 

Zarząd Główny Federacji 
Polskich Obrońców Ojczyzny. 

KALENDARZYK HISTORYCZNY 
Początek sierpnia przywodzi na myśl 

cały szereg znaczących wydarzeń, które 
wywarły znamienny wpływ na losy na
szej Ojczyzny. 

I sierpnia 1944 rozpoczęło się bohater
skie powstanie warszawskie. Upamiętnie
niu tej rocznicy poświęciliśmy w nume
rze poprzednim artykuł wstępny, umie
szczając również obrazek nastrojów, ja
kie panowały w Warszawie w pierwszym 
i w ostatnim dniu walki. Dzisiaj ogła
szamy odezwę Rządu R. P. na dzień i 
sierpnia. 

3 sierpnia 1945 zakończyła się sławet
na konferencja poczdamska, na której 
przedstawiciele państw zachodnich usi
łowali dogodzić Stalinowi kosztem 
najwierniejszego sojusznika — Polski, i 
zgodzili się na to, by ster rządów objęli 
w Warszawie agenci moskiewscy. 

Błąd ten mści się obecnie bardzo bole
śnie. 

5 sierpnia 1772 dyplomaci rosyjscy, 
austriaccy i pruscy ustalili w Petersbur
gu, w jaki sposób dokonają rozbioru 
Polski. 

6 sierpnia 1914 wymaszerowała z Kra
kowa na front pierwsza kompania kad
rowa Legionów Józefa Piłsudskiego. Po 
stuletniej przerwie, na arenie dziejowej 
ukazał się oddział regularnego wojska 
polskiego, który stał się zalążkiem armii 
Odrodzonej Polski. Data 6 sierpnia jest 
tedy bliska sercu nie tylko każdego Po
laka, który nosił mundur żołnierski, lecz 
każdego patrioty, hołdującego ideałom 
Wolności, Całości i Niepodległości Ojczy
zny. 

6 sierpnia 1945 jna japońskie miasto 
Hiroszima spadła pierwsza bomba ato
mowa. Rozpoczął się nowy rozdział w hi
storii wojen, a może nawet — w dzie
jach świata. 

BOMBY ATOMOWE W HURCIE! 
Amerykańska komisja atomowa ujaw

niła w sprawozdaniu, przeznaczonym dla 
Kongresu, że w kilku miejscowościach 
Stanów Zjednoczonych specjalne zakła
dy fabrykują bomby atomowe systemem 
przemysłowym. 

W raporcie wspomniano również o do
konaniu szeregu pomyślnych doświad
czeń, dotyczących zastosowania energii 
atomowej w medycynie, w szczególności 
przy chorobach serca i w walce z rakiem. 

Polski zjazd katolicki w Bruay 
Wiele polskich organizacji katolic

kich święciło już uroczyście 25-lecie. W 
tym roku przypada 25-lecie do niedaw
na głównej centrali związków katolic
kich, Polskiego Zjednoczenia Katolickie
go, tak, że jeśli nie wszystkie, to prawie 
wszystkie organizacje katolickie mają 
już poza sobą 25 lat istnienia. 

Przeszło więc ćwierć wieku przebywa 
nasza obecna emigracja polska na goś
cinnej ziemi francuskiej. Z tej to oka
zji, jako Rektor Polskiej Misji Katolic-' 
kiej we Francji, zapraszam całą polską-
katolicką emigrację na wielki Zjazd Ka
tolicki do Bruay w dniu 15-go sierpnia. 

Jego Ekscelencja Ksiądz Biskup Gaw
lina, a z woli Stolicy Apostolskiej, Biskup 
całego wychodźstwa polskiego, odprawi 
w tym dniu na wielkim stadionie w 
Bruay, uroczystą mszę św. nâ intencję 
wszystkich Rodaków we Francji. Prze
wielebni Księża Biskupi francuscy jak i 
przedstawiciele władz francuskich obie
cali swój udział w tym wielkim święcie 
polskiej-katolickiej Emigracji we Fran
cji. 

Zawsze w trudnych i ciężkich okresach 
historii naszej, Naród nasz, ze wszyst
kich stron Polski szedł ku Jasnej Górze, 
aby tam u stóp swojej Królowej prosić 
w publicznych modłach o Cud Miłosier
dzia nad Krajem i Narodem. 

Pojedziemy i my, tu na emigracji, ze 
wszystkich kolonii i parafii polskich do 
Bruay 15 sierpnia, w ten dzień święta 
Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny, 
aby tam przed obrazem Matki Bożej 

Częstochowskiej błagać o skrócenie dni 
naszego tułactwa, o jakiś nowy wielki 
Cud Miłosierdzia nad Krajem i nad roz
proszonymi po świecie dziećmi polskiego 
narodu. 

Wyjeżdżając w świat, gnani nędzą lub 
mieczem wrogów, jedyną nadzieją naszą, 
jedynym bogactwem był ten skarb świę
tej wiary ojców naszych. W tym skarbie 
czerpaliśmy pociechę w nieszczęściach i 
siły w niekończącym się trudzie i znoju. 

Na tej twardej drodze pielgrzymiego 
życia niejednego z nas opadły zwątpie
nia na widok niewinnych ofiar straszli
wej wojny, palących się miast i wsi, na 
widok rozlanej po polach ludzkiej krwi 
i zawiedzionych nadziei wiernych Bogu 
narodów. 

Zapomnieliśmy, że kiedy Jerozolima 
wypędziła Chrystusa z Krzyżem na ple
cach, z murów swojego miasta na górę 
Golgotę, w kilka lat później tonęła we 
krwi swoich synów a z miasta kamień na 
kamieniu nie pozostał. 

Za naszych czasów z powrotem włożo
no krzyż na barki Chrystusa i wyrzuco
no go z granic wielu państw, paląc Je
go kościoły i plugawiąc Jego ołtarze. 

To też znowu tonęli we krwi synowie 
tej ziemi i z tysiącznych miast kamień 
na kamieniu nie pozostał. I dziś nie przez 
miecze, nie przez bomby, pożary i ruiny, 
nie przez więzienia i szubienice przemie
ni i odrodzi się świat, ale przez skarby 
ducha i cnoty, przez wiarę w Boga i mi
łość bliźniego, przez naukę boską Jezusa 
Chrystusa. 

ŁAŃCUCH PRASOWY 

Wezwana przez p. Amelię Mazan-
kową — p. Edyta Podoska wpłaca 200 
frs. i zwywa pp. Henrykę Jełowicką z 
Paryża i Juliana Moszczyńskiego z Vau-
cresson. 

P. Gustaw Tysowski, wezwany przez 
p. Z. Guibert, wpłaca 1000 frs. i wzy
wa: p. Halinę Tappin z Paryża, p. Ma
rię Masny z Londynu, p. Gilbert Doris 
z Arbroath (Szkocja), p. Krystynę Ma-
łańczakównę z Toronto (Kanada), p. 
Wandę Nowakównę z Paryża, p. Ewę 
Wilczkównę z Brukseli, p. Pluszyńskie-
go Kazimierza z Londynu i mjr. Jana 
Gurbskiego z Genewy. 

P. Dąbrowiecki Eustachy, wezwany 
przez T. Krupiczkę, wpłaca 500 frs. i 
wzywa: pp. inż. Kazimierza Gaberle z 
Lyonu, p. Richard Lauture z Versailles, 
Piekarczyka Mieczysława z Londynu. 

P. Tadeusz Zdanowicż wpłaca na 
łańcuch prasowy «Syreny» 100 frs. 

Dlatego pojedziemy do Bruay 15-go 
sierpnia prosić wspólnie, aby Najwyższy 
Pan nieba i ziemi zajął z powrotem na
leżne Mu miejsce w każdym Państwie, 
w każdej rodzinie, w każdym sercu, a z 
tych ruin, krwi i łez powstanie nowa e-
poka, epoka gorącej wiary, epoka czynu 
katolickiego, który wszystkie narody do
prowadzi do prawdziwej przyjaźni twór
czej, gdzie brat dla brata, gdzie serce 
dla serca wszystko odda. 

Skrzyknijcie się Bracia Rodacy, i jedź
my wszyscy 15 sierpnia do Bruay na Pol
ski Zjazd Katolicki. 

Ks. Prałat Kazimierz Kwaśny, 
Rektor 

Polskiej Misji Katolickiej 
we Francji. 
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ŻYCIE ORGANIZACYJNE 
15 SIERPNIA W PARYŻU 

Zarząd Główny Federacji P.O.O. za
wiadamia, że w Dniu Święta Żołnierza 
(15. VIII.) w Kościele Polskim w Paryżu, 
staraniem miejscowego Kola SPK, odbę
dzie się o godz. 11 rano uroczyste nabo
żeństwo. O godz. 18 zbiórka Kolonii pa
ryskiej przy Metro George V (Champs 
Elysées), skąd wyruszy pochód do Łuku 
Triumfalnego. O godz. 18 m. 30 żołnierze 
I i II DSP, POWN i Armii Krajowej roz
niecą znicz na Grobie Nieznanego Żoł
nierza. Zarząd prosi wszystkie Stowa
rzyszenia paryskie i z okolic o wydelego
wanie na nabożeństwo i do pochodu pocz 
tów sztandarowych oraz wzywa Polaków 
do jak najliczniejszego uczestniczenia w 
uroczys tościach. 

Bezpośrednio po wznieceniu Wiecznego 
Ognia, — w Domu Kombatanta Polskie
go (20, rue Legendre) odbędzie się Wie
czornica, urządzona przez paryskie Koło 
SPK. 

Obowiązkiem każdego niepodległoś
ciowca jest wzięcie udziału w tych pa
triotycznych uroczystościach, którymi 
rozpoczynamy święcenie pamięci zwycię
stwa nad moskiewskim komunizmem, 10-
lecia najazdu niemiecko-sowieckiego na 
Polskę, 10-lecia odtworzenia Armii Pol
skiej we Francji, 5-lecia Powstania War
szawskiego oraz 5-lecia ujawnienia Pol
skiego Ruchu Oporu we Francji (POWN). 

FRANCUSKI 
MEDAL PAMIĄTKOWY 

ZA WOJNĘ 
Zarząd Główny Federacji P.O.O. ko

munikuje, że b. żołnierze Armii Polskiej 
we Francji, jak również żołnierze Pol
skiego Ruchu Oporu (POWN) mają pra
wo do „La Médaillé Commemorative 
Française de la Guerre". 

Ażeby odznaczenie to otrzymać, nale
ży nadesłać do biura Federacji (20, rue 
Legendre, Paris 17) wniosek, adresowa
ny do Dyrektora Organu Likwidacyjne
go Armii Polskiej we Francji, podając: 
nazwisko i imię, datę i miejsce urodze
nia, stopień wojskowy, nr. ewidencyjny, 
przydział i nr. karty demobilizacyjnej. 
Członkowie oddziałów POWN muszą na
desłać również stwierdzenie przynależ
ności do Ruchu Oporu w czasie okupacji. 
Do wniosków należy załączyć znaczek 
pocztowy za 15 fr. na koszta przesyłki 
dyplomu. 

ŚWIĘTO GRENADIERÓW 
Podobnie jak w Tuluzie, w dn. 14-go 

lipca odbyło się w Metzu uroczyste 
Święto Grenadierów 2 DSP. W dniu tym 
na placu de la Republique, po przeglą
dzie oddziałów garnizonu przez gen. Zel-
lera, odbyła się dekoracja Grenadierów 
naszych Croix de Guerre, który otrzy
mali kol. ks. dziekan Miedziński Wiktor, 
Zieliński Józef, Lisiak Jan, Ranik Jan i 
Bąk Ludwik. 

W uroczystości tej, która odbyła 
się w obecności prezesa Rady SPK 
gen. Piekarskiego, wzięli licznie udział 
koledzy z Metzu, Clouange, Forbach, Ha-
gondange, Nilvange, Rombąs i z dalszych 
okolic. Przybyły również delegacje z pre
zesem Brzezińskim na czele oraz T-wa 
Kult.-Ośw. im. J. Piłsudskiego z Hayan-
ge. 

Po defiladzie przed odznaczonymi, 
którą przyjął gen. Zeller, o godz. 15 od
była się uroczystość dekoracji polskimi 
odznaczeniami w sali "Kursaal". Po za
gajeniu i powitaniu obecnych przez kol. 
prezesa Krzysztonia, zabrał głos gen. 
Piekarski, który w pięknym przemówie
niu zobrazował zebranym znaczenie dla 
Francuzów dn. 14 lipca oraz znaczenie 
dla narodów hasła Wolności, Równości 
i Braterstwa. Za hasła te Polacy wal
czyli w 1795 r., w 1831, w 1863, w latach 
1914-1920 i w 1939-1945. Grenadierzy, 
walcząc, dążyli do wolności zarówno swe
go Kraju jak i Francji, żądali równości 
Polski z innymi narodami i urzeczywist
niali ideał braterstwa, walcząc z bronią 
w ręku do ostatka z żołnierzem francus
kim. 

Następnie gen.'Piekarski dokonał de
koracji Krzyżem Walecznych. Odznacze
ni zostali: Ks. Dziek. Miedziński Wik
tor i kol. Salomon Alfred; Krzyżem Za
sługi — kol. Zieliński Józef, Lisiak Jan; 
Medalem Wojska Polskiego — Ks. Dziek. 
Miedziński, Zieliński, Krzysztoń Włady
sław, Papierski Franciszek, Chmielewski 

Teodor, Lisiak Jan, Ospolski Antoni, 
Kwiatkowski Czesław, Kryś Piotr, Bła
żejewski Józef, Bąk Ludwik, Burek Ka
zimierz, Fluder Edmund, Ziółkowski Sta
nisław, Guldziński Franciszek, Pszczole'-
ski Zygmunt, Szczeniowski Jan, Ranik 
Jan i Hunt Józef. 

Koledzy Chyrzewski Józef, Słowiński 
Józef, świątczak Józef, Jankowski An
toni, Boczyński Józef, Brozio Józef i Za
lewski Stanisław, którzy nie przybyli na 
uroczystość, a którym przyznano Medal 
Wojska Polskiego, będą mogli odznacze
nia swoje odebrać na I-szym półrocz
nym zebraniu, które odbędzie się w mie
siącu sierpniu w Metzu. 

Po dekoracjach polskich, p. major 
Wiltzer udekorował "Médaillé Comme
morative 1939-45" : kol. Zielińskiego i 
Jaskulskiego Maksymiliana. W imieniu 
dekorowanych przemówił Ks. Dziek. Mie
dziński, dziękując w im. kolegów p. gen. 
Piekarskiemu oraz przyrzekając stać na
dal wiernie przy sztandarach, na których 
wyryte są słowa "Bóg, Honor i Ojczyz
na". 

Po tej części oficjalnej, p. Emilia Ciu-
ba odśpiewała kilka pieśni polskich i 
francuskich, za co zebrani nagrodzili ją 
rzęsistymi oklaskami. 

W dalszym ciągu kol. Piekarski omówił 
znaczenie zjednoczenia Grenadierów w 
organizacjach kombatanckich oraz ich 
rolę w życiu emigracyjnym. Mówca wzy
wał do wciągania do działań niepodleg
łościowych wszystkich Polaków, ażeby 
tym skuteczniej stawiać czoło atakom 
polskich agentów Moskwy, do kultywo
wania pięknej mowy polskiej i t. d. 

Z kolei zabrali głos kol. Kukuryk Bo
lesław, referent ośw. Okręgu II Federa
cji P.O.O., mec. Wiltzer oraz na zapro
szenie ks. Miedzińskiego p. Teodorczyk, 
który w serdecznych i prostych słowach 
nawiązał do pięknych tradycji żołnier
skich. Wreszcie przemawiał korespondent 
dzienników francuskich "Le Lorrain" i 
"Courrier de Metz", który wyraził zach
wyt dla żołnierza polskiego, z którym 
walczył w r. 1940. Mówca wzywał do wy
trwania, bo co złe nie może się ostać, 
wzywał do jednoczenia się, do zachowa
nia pięknych tradycji polskich oraz do 
wiary w przyszłość. 

Po krótkich słowach podziękowania 
przez Prezesa Krzysztonia, uroczystość 
zakończono odśpiewaniem hymnów na
rodowych. Wieczorem odbył się bal, na 
którym ochoczo i wesoło bawiono się pó
źno w noc. 

.. .ski. 

ŚWIĘTO KOMBATANCKIE 
W ROSIERES 

W Rosieres (Cher) odbył się Walny 
Zjazd VI Okręgu Stow. Rezerwistów i b. 
Wojskowych. 

Po uroczystym nabożeństwie w miej
scowym kościele, podczas którego ks. 
proboszcz Mateuszek wygłosił podniosłe 
kazanie, wzywające wiernych, by nie 
słuchali obietnic wschodnich materiali
stów, udano się pod pomnik poległych 
żołnierzy, gdzie złożono piękny wieniec 
0 polskich barwach narodowych. 

O g. 15 kol. Polarczyk, prezes Okręgu, 
wieloletni działacz społeczny, w dłuż
szym przemówieniu złożył sprawozdanie 
z działalności za rok ubiegły, uwypukla
jąc trudności, na jakie Zarząd napoty
kał. Zwłaszcza dali się we znaki ci lu
dzie, którzy zeszli z drogi polskiej i po
szli na współpracę z agenturą warszaw
ską. Mówca wszelako nie traci wiary w 
dalszy i ciągły rozwój stowarzyszenia, bo
wiem wszyscy członkowie jego pozostali 
wierni ideom niepodległościowym. 

Kol. Orbach, sekretarz Okręgu, złożył 
sprawozdanie administracyjne, a refe
rent oświatowy, kol. Ciechelski, wygłosił 
dłuższy referat na temat ogólnej sytua
cji dzisiejszej. 

Następnie wywiązała się dłuższa dys
kusja, w której zabierali głos niemal 
wszyscy delegaci. Nauczyciel miejscowy, 
kol. Malinowski wygłosił głęboko ujęte 
rzeczowo przemówienie, poczem przed
stawiciel Zarządu Głównego kol. Bider-
man omówił akcję jednościową, prze
prowadzoną na terenie kombatanckim. 
Mówca stwierdza, że nie ma przeszkód 
do połączenia wszystkich niepodległoś
ciowych organizacji pod warunkiem 
wszakże, że wszyscy wyrzekną się dzia
łania partyjnego wewnątrz stowarzyszeń 
1 że wszyscy bezkompromisowo walczyć 

będą z obozem kapitulantów i jałtańczy-
ków. Mówca wzywa kolegów do wytrwa
nia i do dalszej wytężonej pracy. Po dy
skusji przystąpiono do wyborów, w wy
niku których poprzedni Zarząd pozostał 
na stanowiskach, a więc : kol. Polarczyk 
— prezes, kol. Orbach — sekretarz i kol. 
Ciechelski — referent oświatowy. 

Po zebraniu odbyła się wesoła zaba
wa, w czasie której ochoczo się bawiono 
do rana. 

O. B. 

ZBIÓRKA 
NA HARCERSKĄ AKCJĘ LETNIĄ 

Zarząd Główny Związku Harcerstwa 
Polskiego we Francji serdecznie dzięku
je wszystkim osobom, które przyczyniły 
się do zbiórki na akcję obozową i kolo
nijną Harcerstwa. Miło nam jest pod
kreślić, że nietylko harcerki i harcerze 
oraz ich rodzin stanęli na nasz apel do 
rozsprzedaży, ale że też napłynęły ofiary 
i z odległych stron Francji lub też ko
lonii pozbawionych całkowicie organiza
cji młodzieżowych. 

Podkreślić musimy szczególnie uczyn
ność pana Parcheniuka z Sochaux 
(Doubs), który po przeczytaniu apelu w 
„Syrenie" zwrócił się po bloczki i zdołał 
rozsprzedać wśród Rodaków na uroczy
stości Tow. Kat. im. św. Kazimierza w 
Exincourt mareczki na sumę 2150 fr. — 
Dziękujemy! 

Aczkolwiek akcja rozsprzedaży mare-
czek i zbiórkowa formalnie jest już za
kończona, tym niemniej zwracamy się 
jeszcze raz do wszystkich, komu sprawa 
młodzieży polskiej leży na sercu o skła
danie darów i o kolportowanie pozosta
łych bloczków. W r. b. na nasze obozy 
i kolonie zgłosiła się szczególnie duża i-
Iość młodzieży, niestety nie wszyscy bę
dą mogli wyjechać z powodu szczupłości 
funduszy. 

Wszelkie dary pieniężne należy wpła
cać na konto czekowe harcerstwa: Cc 
67 36 93 Paris, Union des Eclaireurs Po
lonais en France, 80, Bid de Charonne, 
Paris (20e). 

Z POLSKIEGO ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH 

(32, rue Basfroi, Paryż 11). 

W związku z prowadzoną w ostatnich 
miesiącach akcją, zmierzającą do rozbi
cia naszego Związku przez stawianie ró
żnych uwłaczających nam zarzutów, co 
znalazło również oddźwięk w prasie, 
zwróciliśmy się do Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny we Fran
cji o zbadanie całokształtu naszej gos
podarki. Obecnie otrzymaliśmy pismo 
Zarządu Głównego Federacji z dnia 25 
lipca 1949 r., w którym stwierdzono, że 
„powołana przez Zarząd Federacji P.O. 
O. specjalna Komisja Kontrolna do zba
dania księgowości i kwitów Zarządu Pol
skiego Związku Inwalidów nie stwierdzi
ła żadnych nadużyć, co wynika z przed
stawionych do kontroli dokumentów". 

Podając powyższe do wiadomości 
swych członków, Zarząd Główny Pol. 
Zw. Inw. Woj. we Francji uważa sprawę 
za całkowicie i ostatecznie wyjaśnioną i 
zakończoną. 

Jednocześnie komunikujemy, że do
roczne walne zebranie naszego Związku 
odbędzie się, zgodnie ze statutem i uch
wałą Zarządu Głównego, w miesiącu 
wrześniu r. b. O dacie i porządku dzien
nym zebrania członkowie będą powia
domieni. 

W związku z feriami letnimi, dyżury 
w biurze naszego Związku (32, rue Bas
froi, Paryż 11) odbywać się będą w cią
gu sierpnia r. b. we czwartki od godz. 16 
do 18 i w soboty od godz. 9 do godz. 12. 
— Wpływające w tym czasie podania o 
paczki dla potrzebujących pomocy inwa-
lidów-członków naszego Związku będą w 
dalszym ciągu załatwiane. 

Za Zarząd Główny: 
B. Jagiełowicz, prezes. 

DWUDZIESTA ROCZNICA 
ZW. REZ. I B. WOJSK. 

WE FRANCJI 
Koledzy! Związek nasz obchodzi w 

niedzielę, 14-go sierpnia b. r. 20-lecie 
swej egzystencji. Nie chcę tu wspominać 
ile pracy, ile kłopotów, ile starań 
i samozaparcia się siebie, włeżyliście 
wszyscy w tę waszą starą organizację 

kombatancką. Chcę natomiast raz jesz
cze wezwać Was wszystkich do jak naj
liczniejszego udziału w tym święcie kom
batanckim. 

Program tego dnia. jest następujący. 
0 godz. 10 rano uroczyste nabożeństwo 
za zmarłych członków naszego Związku 
w Kaplicy Polskiej w Lille (rue Hôpital-
Militaire) ; bezpośrednio po nabożeństwie 
pochód, poprzedzony orkiestrą "Escad
ron de Flandre" do Pomnika Poległych 
1 Marsz. Focha, gdzie zostaną złożone 
kwiaty Dalej pochód do Domu Komba
tanta. O godz. 12 obiad składkowy (zgło
szenia kierować: Andrzejczak, Lille, 40, 
rue de 1'Alcazar, do dnia 10 sierpnia) ; o 
godz. 14-tej posiedzenie jubileuszowe 
Związku. 

Apeluję więc do wszystkich Kół na Poł-
nocy, aby wszystkie starały się być re
prezentowane na tej uroczystości, a prze
de wszystkim, aby żadnego sztandaru nie 
zabrakło» 

Na uroczystość tę zapraszamy również 
wszystkie inne organizacje, tak miejsco
we jak i pozamiejscowe i prosimy o przy
słanie sztandarów. 

Andrzejczak, sekr. gen. 

Mistrzostwa siatkówki 
Klub Sportowy SPK Legia zawiadamia o 

drugich mistrzostwach siatkówki o Puchar 
Przechodni i tytuł mistrza SPK Północnej 
Francji, które odbędą się w ramach tegorocz 
nego Święta Żołnierza w dn. 14. 8. 49. 

Zgłoszenia należy nadsyłać na adres klubu 
107, rue Royale, Lille (Nord). 

Wyjątki z regulaminu: Paragraf 4, a) na
grodą jest puchar przechodni SPK; b) pu
char przechodzi na własność drużyny, która 
trzykiotnie uzyskata tytuł mistrza SPK: c) 
każda z drużyn, biorących udział w turnieju, 
otrzymuje dyplom pamiątkowy. Par. 5: W 
zawodach mogą brać udział drużyny, złożo
ne z graczy, którzy są członkami SPK, albo 
są związani miejscem zajęcia. Par. 6: Druży
ny do turnieju należy zgłosić na 7 dni przed 
terminem rozgrywek. Par. 7: Skład drużyny 
należy podać na 3 dni przed terminem. 

Zarząd. 

UROCZYSTA AKADEMIA A.K. 
W LILLE. 

Dnia 31 lipca odbyła się, przy licznie 
wypełnionej sali, w Domu Kombatanta 
w Lille, uroczysta Akademia z okazji 
piątej rocznicy Powstania Warszawskie
go, zorganizowana przez tamtejszy Od
dział Koła b. żołnierzy A.K. 

Uroczystość rozpoczęła się zagaje
niem prof. Cybulskiego, po czym delegat 
Okręgu Francja Koła b. Żołnierzy Armii 
Krajowej p. Stanisław Zadrożny wygło
sił przemówienie, w którym podkreślił 
stosunek Rosji do Powstania Warszaw
skiego. 

W dalszym ciągu uroczystości odbyła 
się część artystyczna, w której wystąpił 
chór SPK w Lannoy pod dyrekcją p. 
Krerowicza. Chór odśpiewał kilka pieśni 
oraz wykonał doskonałą inscenizację 
fragmentu z "Kazimierza Wielkiego" 
Stanisława Wyspiańskiego. 

Doskonała była również melodeklama-
cja pod tytułem "Chorał Warszawy", w 
wykonaniu Orlika. Wiersz pod tytułem 
"Krwawo Czekamy", recytowany przez 
p. Ostrowskiego, wniósł dużo nastroju do 
ogólnej atmosfery Akademii. 

W Akademii tej wystąpił również p. 
Aleksandrowicz, śpiewak o niewątpliwym 
talencie. Szkoda tylko, że repertuar, acz
kolwiek dobry, odbiegał w pewnych frag
mentach od nastroju uroczystości. 

Podkreślić również należy udział p. 
Czerskiej i p. Ogonowskiej we wspomnia
nej melodeklamacji z fragmentu "Kazi
mierza Wielkiego". 

Całość Akademii Armii Krajowej w 
Lille była bardzo umiejętnie skonstruo
wana i dobrze wykonana. 

Koło Koleżeńskie I Dyw. Panc. 
Komitet Organizacyjny Kola Koleż. I 
yw. Panc. prosi kolegów, którzy jeszcze 

nie podali swoich adresów, o nadesłanie 
ich na ręce sekretarza Koła, kol. T. Par
czewskiego, 20, rue Legendre, Paris 17«. 

Zwraca się uwagę, że Koło I Dyw. 
ranc. ma cele ściśle koleżeńskie — żad
nych składek członkowskich komitet nie 
pobiera. 

Koło obejmuje również żołnierzy z 10 
Brygady Kaw. Panc. z Francji z 1940 r. 
, et ma namiar zorganizować w 
p Cni wycieczkę na pole bitwy I Dyw. 

anc. w Normandii i na cmentarz w 



DODATKOWE ZAPISY 

do Szkoły Zawodowej (technicznej, 
handlowej) i Polskiego Internatu 

YJH.C.A. w Nimes./ 
College Technique de Nimes ogłosiło dodat

kowe wpisy chłopców do następujących dzia
łów: 

Cours préparatoire dla chłopców, mających 
ukończonych 12 lat. 

Centre d'Apprentissage (ślusarstwo, obrób
ka metali, automobilizm, elektrotechnika, ko
walstwo, blacharstwo, budownictwo, obróbka 
kamieni, malarstwa, dekoracje, stolarstwo, 
modelarstwo odlewnicze, bednarstwo, szew-
ctwo, krawiectwo, drukarstwo). Przyjmowani 
są ch.łopcy od 13 do 16 lat. 

Normalne klasy Colle?-! technique (na wszy 
stkie powyższe wydziały, oprócz automobili*-
mu i elektrotechniki, które są zapełnione) 
przyjmują chłopców w wieku od 13 do 15 
lat. 

Szkoła handlowa dla chłopców od 13 do 
15 lat. 

Do wszystkich działów obowiązuje egzamin 
wstępny: 1) z matematyki, 2) z języka fran
cuskiego, i 3) z rysunków. 

Egzaminy wstępne odbędą się, zależnie od 
działu, od 26 września do 10 października. 

Do zapisu potrzebne są następujące doku
menty: 

U metryka urodzenia, 2) świadectwo szcze 
pień (z dokładnymi datami i powtórzeniem 
szczepień) przeciw ospie, dyfterytowi i 
tężcowi; 3) świadectwo lekarskie, stwierdza
jące obecny stan zdrowia; 4) ostatnie świa
dectwo szkolne z ocenami z poszczególnych 
przedmiotów; 5) zaświadczenie ze szkoły o 
dobrym zachowaniu się chłopca; 6) podanie 
w języku polskim o przyjęcie do szkoły i POL 
SKIEGO INTERNATU YMCA w Nimes, z 
zaznaczeniem przynajmniej dwóch zawodów, 
jakich chłopiec może się uczyć. 

Przy College Technique de Nimes (jedna z 
największych i najlepszych szkół technicz
nych we Francji) znajduje się polski inter
nat YMCA, który prowadzi dla chłopców dzia 
łainość pozaszkolną, obejmującą religię, język 
polski, historię i geografię ziem polskich, 
spółdzielczość, śpiew, muzykę i sport. Inter
net załatwia również wszystkie sprawy ze 
szkołą francuską. Adres: Polski Internat Y. 
M.C.A., 5, rue Leonce Guiraud. Nimes (Gard). 
Do dnia 23 września bież. roku należy prze
słać dokumenty. 

BRUAY-EN-ARTOIS. — W niedzielę 14 
fc. ro. w lokalu p. Kukiełczyńskiego odbędzie 
się półroczne zebranie SPK — Koła Grena
dierów. Obecność wszystkich członków obo
wiązkowa. Na porządku dziennym: sprawy 
miejscowe, "Święto Kołnierza" i t. d. Rewizo
rzy kasy proszeni są o przybycie pół godziny 
wcześniej. Na zebranie spodziewany jest przy 
jazd zaproszonego Delegata. 

Słysz, prezes. 

Z Belgii 
DO UCHODŹCÓW POLSKICH 

W BELGII 
Na przestrzeni ostatnich paru miesię

cy byliśmy dwukrotnie świadkami gru
powych przyjazdów do Brukseli uchodź
ców, którzy zakończyli dwuletnie kon
trakty pracy w kopalniach. Rozumiemy 
doskonale powody, które nimi kierowa
ły. Jednak tego rodzaju demonstracje 
nie ułatwiają bynajmniej rozwiązania 
trudnego problemu uchodźców. 

Uważamy za swój obowiązek zwróce
nie wszystkim uchodźcom uwagi, że w 
porównaniu z rokiem ubiegłym sytuacja 
uchodźców w Belgii uległa znacznej po
prawie; są już konkretne możliwości 
znalezienia pracy w dziale rolnictwa i 
służby domowej, zostały stworzone pew
ne ułatwienia przy przechodzeniu do in
nych zawodów, jest otwarta emigracja 
do rolnictwa we Francji. 

Nie bez wpływu na tę poprawę były 
interwencje przeprowadzone u władz 
przez przedstawicieli Zjednoczenia Pol
skiego Uchodźstwa Wojennego. 

Celem umożliwienia dalszych pertrak
tacji, zarówno na terenie belgijskim jak 
i międzynarodowym, wskazane jest za
chowanie całkowitego spokoju i nie ule
ganie odruchom zrozumiałego zniecier
pliwienia. 

Wzywamy wszystkie organizacje pol
skie w Belgii, ze Związkiem Polaków na 
czele, do przeprowadzania akcji uspaka
jającej i liczymy na ich pomoc w tej 
dziedzinie. 

Tego wymaga interes ogółu polskich 
uchodźców w Belgii. 

Zjednoczenie Polskiego Uchodź
stwa w Belgii. Samopomoc Uchodź
stwa. 32, rue Capouillet, Bruxelles-
St. Gilles. 

Lilie. Koło Zw. Rez. i b. Wojsk. 
przypomina członkom i sympatykom, iż ze
branie miesięczne odbędzie się w niedzielę 
7 sierpnia. Ze względu na ważne sprawy, u-
prasza się o przybycie wszystkich członków. 
Przypominamy, że nasze Koło będzie gospo
darzem 20-tej rocznicy Związku w niedzielę 
14 sierpnia. Zebranie odbędzie się przy rue 
Paidherbe 20 w Lille o g. 10,30 r. 

NIECODZIENNY KOMINEK 
Po zakończeniu kursu "Wiedzy o Polsce", 

organizowanego drogą korespondencji przez 
KSMP, SPK i Harcerstwo, odbył się w Noeux 
les Mines kominek, który skupił ponad 150 
członków tych organizacji. 

Po wspólnym odśpiewaniu kilku piosenek i 
powitaniu gości, wśród których znajdowali 
się: dyrektor KSMP ks. Stolarek, kierownik 
ref, oświatowego SPK mjr. Jurkiewicz, ins
pektor szkół niezależnych dr. Markiewicz, ko
mendant główny ZHP hm. Konieczny Fr., 
komendantka harcerek hm. Niedźwiecka Ja
nina, przewodnicząca KSMZ Szymańska, — 
miejscowi duszpasterze polscy, prezes KPM, 
oraz liczni działacze harcerscy i młodzieżowi 
— przystąpiono do właściwego programu. 

Na wstępie miejscowi działacze rńłodzieżo-
wi złożyli sprawozdanie z tego, "co, jak i ile 
czyta po polsku zorganizowana młodzież". 
Następnie odbył się wywiad z jednym z har
cerzy, który właśnie tego dnia złożył egza
min maturalny w Lille. Wesoły konkurs, kto 
najwięcej przeczytał w tym roku, wygrała pre 
zeska KSMP, w innych konkursach znowu 
triumfowały zuchy. 

Serię przemówień otworzył dr. Markiewicz, 
który omówił twórczość Juliusza Słowackie
go, poczym — po kilku inscenizacjach i wy
stępie chóru z Bethune — przemówił mjr. 
Jurkiewicz, zachęcając młodzież do nauki i 
do czytania. Po krótkiej odpowiedzi p. Wło
cha, prezesa KTM, zabrał głos ksiądz Stola
rek. Nic nas nie dzieli — stwierdził — a 
wszystko powinno łączyć. Razem zgodnie po 
winniśmy dążyć do wspólnego celu, którym 
jest cała, wolna, niepodległa, katolicka Pol
ska. 

Chwila skupienia za tych, którzy w kraju 
zginęli i £iną, za tych którzy swe życie od
dali Ojczyźnie, wspólna modlitwa, bratni 
krąg zakończyły udany ten ze wszech miar 
wieczór. 

Pcmoc Rady Polonii Amerykańskiej 
dla Polaków we Francji. 

Potrzeby Polaków we Francji są tak o-
gromne, że pomoc Rady Polonii Amerykań
skiej byłaby pożądana dla wszystkich, nieste
ty jednak ograniczone środki zmuszają ją do 
ograniczenia jej do najbardziej pomocy po
trzebujących, do których zaliczeni są: a) po
ważnie chorzy inwalidzi i starcy bez środków 
do życia; b) rodziny z licznymi dziećmi; c) 
niemowlęta, niedożywione dzieci i ucząca się 
młodzież; d) kobiety w ostatnim okresie cią
ży i bezpośrednio po porodzie. 

Pomoc udzielana będzie indywidualnie i 
korzystać z niej będą mogli jedynie uchodź
cy, a więc Polacy, przybyli do Francji po

cząwszy od września 1939. Spośród t. zw. sta 
rej emigracji z pomocy korzystać będą jedy
nie wysokoprocentowi inwalidzi, jeżeli nie o-
trzymują renty oraz poważnie chorzy na pod 
stawie świadectwa lekarskiego. W żadnym 
wypadku z pomocy nie będą korzystały orga 
nizacje, instytucje lub imprezy, albowiem o-
bowiązujące przepisy nakładają na Radę ko
nieczność samodzielnego rozprowadzania da
rów wśród objętych jej pomocą Polaków. — 
Rozdziałowi podlegają obecnie towary, przy
słane ostatnio ze Stanów na SS „Coral Sea". 

Uwaga Spadochroniarze! 
Przewodniczący Zjednoczenia Polskich Spa 

dochroniarzy i Komandosów we Francji pro
si kolegów b. żołnierzy spadochronowych, ko 
mandosów oraz partyzantów, którzy działali 
wspólnie ze spadochroniarzami, przybyłymi z 
Anglii, o zgłaszanie swoich adresów oraz krót 
kich danych dotyczących czasokresu służby 
w formacjach wojskowych lub Polskiego Ru
chu Oporu, z zaznaczeniem przebytych ope
racji. 

Powyższe dane są niezbędne do opracowa
nia hiltorii polskich działań specjalnych w 
dep. Nord i Pas de Calais w drugiej wojnie 
światowej, a ponadto będą pomocne w zwią
zku 2 projektem angielskich odznaczeń dla 
uczestników Polskiego Ruchu Oporu, którzy 
brali udział w tych operacjach. Tymczasowy 
adres sekretariatu Zjednoczenia: Mjr. Jan 
Zaremba, 73-bis rue Boursault, Paris 17. 

Kolonie letnie dla dzieci paryskich 
Chłopcy polscy w wieku od lat 7 do 14, 

których zgłoszono już na kolonie letnie nie
zależnej szkółki polskiej w Paryżu względnie 
którzy chcieliby na te kolonie w Stella Pla
ge wyjechać, winni zgłosić się dnia 10 sierp
nia od godziny 9 r. do godz. 12 w Domu Kom 
batanta (20, rue Legendre, Paris 17) w celu 
zapisania na listę do zniżki kolejowej oraz 
wpłacenia na koszta podróży 1000 franków. 
Wyjazd nastąpi dnia 11 bm. o godzinie 7 m. 
30. Kolonia trwać będzie od 11. 8. do 2. 9. 
— koszt pobytu wraz z opłatą podrńżv 4.600 
franków. Zgłoszenia należy kierować do p. 
Jerzego Szczęśniewskiego, względnie do Wy
działu Szkolnego SPK pod powyższym adre
sem — Tel. Wagram 00-45. 

W ROCZNICĘ SIERPNIOWĄ 
W 35-tą rocznicę wymarszu 

PIERWSZEJ KADROWEJ w sobotę 
dnia 6 sierpnia rb., o godzinie 9 
min. 30, w Kościele Polskim w Pa
ryżu (263-bis, rue St. Honore), zo
stanie odprawiona msza św. za du
sze poległych i zmarłych Żołnierzy 
1. II i III Brygady Legionów Pol
skich. 

Kolonię paryską i wszystkich 
,h. kombatantów na uroczystość tę 
zapraszają 

LEGIONIŚCI. 

Listy do Redakcji 
Szanowna Redakcjo! 

Dziękując za umieszczenie mego ar
tykułu w Wolnej Trybunie' Nr. 77 „Sy
reny", proszę dla pełniejszego zrozumie
nia go przez tych, którzy go czytali, o 
łaskawe ogłoszenie, co następuje: 

Artykuł mój p. t. „Którędy droga do 
wolnej Polski" — nie wiem, czy z braku 
miejsca, czy z inych powodów, został 
o jedną czwartą zmniejszony. Chociaż 
zasadniczo treść jego nie została zmienio_ 
na, to jednak w dużej mierze została o* 
na zdeformowana". 

A. CHMURA. 

(PRZYP. RED. — Ponawiamy raz je
szcze prośbę, którą skierowaliśmy do 
wszystkich naszych Czytelników., prag
nących zabrać głos z naszych łamów, o 
pisanie możliwie zwięzłe i krótkie. «Sy
rena», niestety., nie rozporządza dosta
teczną ilością miejsca, by móc drukować 
nadsyłane artykuły w całości, bowiem są 
one za długie,, co powoduje konieczność 
ich skracania. Redakcja opuszcza jedy
nie ustępy, nie mające istotnego znaczę, 
nia i pilnuje,, by skrót nie wpłynął na 
zmianę treści względnie na j<f wypacze
nie. Jest to koniecznością, za którą wszy
stkich Korespondentów serdecznie prze
praszamy). 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Pan A. M. w Paryżu. — O uroczystości 

Chopinowskiej w Nohant nie wspomnieliśmy 
ani słowem dlatego, że impreza ta nie intere 
sowała Polaków z chwilą, gdy brał w niej u-
dział Putrament. Zakładanie protestu byłoby 
nietaktem wobec francuskich organizatorów 
obchodu. 

Winietka tytułowa 
9 Wyniki konkursu na winietkę tytuło
wą Syreny. 

Jury konkursowe na posiedzeniu W dn. 
27 lipca, po rozpatrzeniu wszystkich prac, 
nadesłanych na konkurs na winietkę ty
tułową «Syreny», postanowiła przyznać 
pierwszą nagrodę w wysokości 3.000 fr. 
Edmundowi Ernestowi-Kosmowskiemu. 
Winietka ta jest reprodukowana począwj-
szy od niniejszego numeru. 

Druga nagroda w wysokości 1.000 fr. 
została przyznana p. S. Woyskiemu. 

d/a7hń 
IDEALNA SEKRETARKA 

Szefowie wielkich przedsiębiorstw han
dlowych i przemysłowych w Chicago u-
stalili wspólnie następujące "przykaza
nia" dla sekretarek i stenotypistek: 

1. Należy w miarę sił pomagać swemu 
szefowi, lecz nie starać się nim kiero
wać. 

2. Gdy żona szefa przychodzi do biu
ra, należy zachowywać się tak, by nie 
wzbudzać w niej żadnych podejrzeń. 

3. Nie należy nigdy używać służbowego 
telefonu do swoich rozmów prywatnych. 

4. Należy ubierać się schludnie, lecz u-
nikać wyzywającej elegancji, a zwłasz
cza przesadnych dekoltów. 

5. Należy poprawiać błędy stylistyczne 
lub ortograficzne szefa, lecz unikać nie
taktownych pouczeń. 

6. Należy stale pamiętać, że dosta
je się wynagrodzenie za to, że się szefo
wi pomaga w pracy, a nie za uprzyjem
nianie mu czasu. 

GDY DZIECKO 
CIERPI NA BEZSENNOŚĆ 

Zdarza się dość często, że dzieci nie 
sypiają dobrze, że albo wieczorem nie mo 
gą zasnąć, albo budzą się wśród nocy, 
spędzając dwie lub więcej godzin bez

sennych. Jeśli bezsenność powodowana 
jest chorobą, należy bezwzględnie wez
wać lekarza. Poza chorobą jednak, mogą 
być i inne powody bezsenności, które na 
leży bezwzględnie usunąć. 

Przede wszystkim należy pokój, w któ
rym sypiają dzieci, wieczorem przewiet
rzyć, przy tym dobrze jest przyzwyczaić 
dzieci do sypiania przy otwartym oknie, 
nie tylko latem, ale i zimą. Oczywiście, 
że nie należy otwierać tego okna, przy 
którym stoi łóżeczko dziecka, aby nie 
wiało mu wprost na głowę. W dni chło
dne zaś najlepiej otworzyć okno w po-
poju obok i pozostawić drzwi otwarte. 
Dalej należy zważać, aby dzieci nie jad
ły kolacji zbyt późno, gdyż zbytnio prze
ciążony żołądek spowodować może bez
senność podobnie jak intensywna nau
ka przed snem lub lektura zbyt wzru
szająca lub podniecająca fantazję dzie
cka. Dzieci przeżywają bowiem wszyst
ko w silniejszym stopniu od dorosłych i 
najczęściej śnią o przeżyciach bohaterów 
przeczytanej książki. Młodszych dzieci 
nie należy przed snem denerwować do-
ki.czaniem lub sprzeciwami. 

U dzieci nerwowych dobrze jest zmie
li iać miejsce snu, przenosząc je dla od
miany na tapczan lub do innego pokoju. 
Dobrze jest również bezpośrednio przed 
spaniem umaczać ręcznik w wodzie o 
pokojowej temperaturze, wyżąć go moc

no i wytrzeć ciałko dziecka, a potem wło 
żyć koszulkę nocną i zawinąć kołderką. 

Dziecko musi spać 8 do 10 godzin na 
dobę. Późne układanie do snu szkodzi 
dziecku, nadwyręża jego siły i nie daje 
dostatecznej ilości wypoczynku. Poza 
tym dziecko w żadnym wypadku nie po
winno spać w jednym łóżku z dorosłymi. 

Dodatnio na sen dziecka wpływa rów
nież ruch na świeżym powietrzu. Jakże 
inaczej wygląda ono w czasie wakacji, 
kiedy korzysta dowoli ze swobody, słoń
ca i powietrza. Nabiegawszy się cały 
dzień, chętnie kładzie się spać wieczo
rem i nie trzeba go nigdy do tego nakła
niać. 

I jeszcze jedno: Jeśli w ciągu dnia 
miałyśmy jakiś "zatarg" z dzieckiem, to 
trzeba go koniecznie przed snem zlikwi
dować i dobrze, jeśli matka skruszonemu 
winowajcy przebaczy. Przeciąganie ob
rachunku- na dzień następny niepotrzeb
nie dręczy małe serduszko i nie pozwolą 
mu zasnąć. 

RADY PRAKTYCZNE 

W czasie upałów, skóra wymaga szczegól
nej troski. Trzeba ją chronić od popękania 
pod wpływem promieni słonecznych, zacho
wać świeżość cery. Pod tym ostatnim wzglę
dem, doskonałym środkiem jest... najzwyk
lejszy ogórek! Wiele patentowanych kremów 
piękności zawiera w sobie jego sok. 

Radzimy więc rano i wieczór myć twarz 
i ręce sokiem z ogórka, albo nawet nacierać 
się cienkim plasterkiem. Będziemy zadziwio
ne miłym uczuciem, jakiego doznamy, a któ
re świadczy, że nasza skóra jest zadowolona. 

Warto nadmienię, że tego wydawałoby się 
aż przesadnie prymitywnego środka używa
ły kobiety, które napewno było stać na naj
droższe kosmetyki: królowa Maria Antonina 
i cesarzowa Eugenia! 
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C I E K A W O S T K I  
Niestrudzeni 

Wskazówka minutowa kieszonkowego zegar 
ka wykonuje w ciągu dziesięciu lat dziewięć
dziesiąt tysięcy obrotów, a sekundowa — o-
koło 5 i pół miliona, przyczym jej zakończe
nie przebywa około 50 kilometrów. Maleńkie 
wahadło zegarka posuwa się tam i z powro
tem 1 i pół miliarda razy. 

Nie ma złego, co by na dobre 
nie wyszło. 

Miasteczko Villecresnes koło Paryża sto 
lat temu nie odznaczało się niczym od innych 
miejscowości tego rodzaju: część mieszkań
ców pracowała w stolicy, część zajmowała 
się hodowlą winogron, bardzo średniego zre
sztą gatunku. 

Aż przyszedł rok 1850, kiedy filoksera zni
szczyła doszczętnie wino. Lecz katastrofa mia 
ła skutki... niezwykle dodatnie. Za przykła
dem jednego z najbardziej przedsiębiorczych 
obywateli, p. Trompson, mieszkańcy Ville
cresnes przerzucili się na hodowlę róż. Zie
mia okazała się niezwykle odpowiednia, u-
miejętne krzyżowania «dokonały reszty: na 
rynku już nie paryskim, ale wręcz świato
wym, róża "Villecresnes" zajęła jedno z naj-
pierwszych miejsc i sprzedawana jest, jako 
cenna rzadkość w luksusowych kwiaciar
niach obu półkul. 

Spór bardzo teoretyczny 
W swoim czasie wielki poeta francuski, Ar 

tur Rimbaud, nadał dźwiękom mowy ludzkiej 
odrębne kolory: 

"A noir, E blanc, I rouge, U vert, O bleu". 
Obecnie pewien chciwy reklamy wierszo

kleta założył protest przeciw tym "przydzia
łom" i dowodzi namiętnie, że Rimbaud się 
pomylił, gdyż w rzeczywistości A jest żółte, 
E — zielone, I — niebieskie, U — czarne, a 
O — całkiem bezbarwne. 

Niestety, nie ma nikogo, ktoby mógł au
torytatywnie ten spór o kolor liter rozstrzyg
nąć. Ale każdemu wolno postawić wniosek. 

Troska o reklamę 
W r. 1814, podczas inwazji Francji przez 

armie cara Aleksandra I, słynny francuski 
korsarz Surcouf wyzwał zbiorowo na pojedy
nek jedenastu marynarzy rosyjskich, którzy 
się obraźliwie odezwali o Francji. Po zadaniu 
dziesięciu z nich śmiertelnych ran, Surcouf 
puścił ostatniego wolno. Gdy go zapytano, 
dlaczego to uczynił, korsarz odpowiedział: 

— Musiałem przecież zostawić świadka, któ 
ry by mógł to wydarzenie opowiedzieć. 

Nie tak dawno... 
W związku z "Tour de France" przypomi

nają, że podczas jednego z pierwszych wyś
cigów kolarskich, lat temu 50, mieszkańcy 
pewnej wioski zbili na kwaśne jabłko cykli
stów, którzy — używając pompek do napeł
niania dętek — "kradli należące do gminy 
powietrze". 

Ile jest warte lewe ucho? 
Przed kilkudziesięciu laty znakomity ma

larz holenderski, Van Gogh, dostawszy po-
mięszania zmysłów, obciął sobie lewe ucho. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
„ S Y R E  N  Y "  

poza Francją: 
Belgia i Luksemburg: W sprawach pre

numeraty prosimy zwracać się: Mm° 
Janta-Połczyński, Marie Christ, 24, 
Grande Rue au Bois, Bruxelles 3.— 
Wpłaty na prenumeratę należy do
konywać na Cheque Postal: 244113 
Mme Janta Połczyński, Marie Christ," 
Bruxelles. 

Anglia: Kiosk SPK, 18 Queen's Gate 
Terrace — London SW 7. 
— Kiosk "Ogniska", 55 Princes Ga
te — London SW7. 
— "Orbis", 38 Knightbridge, Lon
don SW 1. 

Szwajcaria: Zygmunt Grabiński, Case 
Postale 14, Fribourg (Suisse). 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Prenumerata roczna 600 

frs., półroczna 300 frs., kwartalna 
150 frs. Cena pojedyńczego numeru 
15 franków. 

W Belgii: Cena pojedyńczego numeru 
wynosi 4 franki belgijskie. Prenume
rata miesięczna — 15 fr. b., kwar
talna — 45 fr. b., półroczna 86 fr.b., 
roczna — 170 fr. b. 
Dla wszystkich członków Syndyka

tów Chrześcijańskich, którzy otrzymu
ją raz w miesiącu specjalny numer 
bezpłatnie, prenumerata kwartalna 
wynosi 35 fr. belg. 
W Anglii: Prenumer. roczna £ 1.00.0, 

półroczna — 10 sh., kwartalna — 
5 sh. Cena pojedyńczego numeru 6 d. 

W Szwajcarii: Prenumerata roczna 
12 fr. szw., półroczna — 6 fr. czw., 
kwartalna — 3 fr. szw. 

Niejaka miss Drusilla Gent z Kalifornii 
ogłosiła obecnie w gazetach, że gotowa jest 
sprzedać swe lewe ucho za 24 tysiące dola
rów. Potrzebuje tej sumy, by móc się zdała 
od kłopotów materialnych zajmować sztuką 
i malować obrazy godne mistrza Van Gogha. 

Niestety, społeczeństwo nie okazało nale
żytego wyrozumienia. Zgłosił się tylko jeden 
amator, student medycyny, przygotowujący 
się do egzaminu z anatomii. Ofiarował on za 
ucho przyszłej artystycznej sławy tylko... pół 
dolara. 

# 

By stracić pół kilo... 
W pewnym laboratorium uniwersyteckim 

dokonano interesujących doświadczeń nad u-
tratą wagi podczas wysiłków fizycznych. 

Okazało się, że dla utracenia pół kilo trze 
ba (do wyboru) : prowadzić samochód przez 
78 godzin, albo tańczyć przez 20 godzin i 30 
minut, albo przemaszerować 100 kilometrów 
w ciągu 16 godzin. Można też piłować drzewo 
W ciągu 10 godzin 20 minut, grać w piłkę 
nożną przez 4 godziny, albo też przebiec 60 
kilometrów w ciągu tegoż czasu. 

Wystarczy też wziąć udział w którymś z 
etapów górskich "Tour de France". Gramo
ląc się na rowerze na Col d'Alloz czy na Gali 
bier, można stracić pół kilo w ciągu jednej 
godziny. 

KRONIKA SPORTOWA 
Słynny piłkarz Wilimowski, który w swo

im czasie święcił triumfy w barwach polskiej 
reprezentacji państwowej, ale za Hitlera stał 
się filarem reprezentacji Niemiec — miał 
wstąpić do drużyny zawodowej F. C. Stras
bourg. Francuski Związek Piłki Nożnej od
mówił jednak na to swej zgody, stwierdzając, 
że Wilimowski nie posiada wymaganych od 
sportowca kwalifikacji moralnych. 

Mecz lekkoatletyczny Francja-Anglia za
kończył się zwycięstwem Anglików w stosun 
ku 82:65. Najlepsze wyniki: 110 m. przez płot 
ki — Finlay (A.) 14,4 sek., co stanowi nowy 
rekord Anglii. Warto zaznaczyć, że Finlay ma 
42 lata! Mila (1609 m.)- — Jean Vernier ma 
min. 10 sek. Tyczka — Breitman 4 m. 11,4 
ćm. (nowy rekord Francji). 800 m. — Wint 
(A.) 1 m. 51,2 sek. 

Bohaterem pływackich mistrzostw Francji 
był Alex Jany, który wygrał 100 m. stylem 
dowolnym w 57,8 sek., 200 m. — w 2 min. 
11,7 400 m. — 4 m. 52,6 sek. 

1500 m. wygrał Bernardo w 20 m. 13,5 sek. 
100 m. na wznak — Vallerey 1 min. 7,8 sek. 
200 m. stylem klasycznym Lusien w 2 min. 
45,8. 

100 metrów pań wygrała Arene-Delmas w 
1 m. 10,2. 100 m. pań na wznak Berlioux w 
1 m. 18,6. 

• 
W rozgrywce tenisowej o puchar Davisa 

Australia pokonała Meksyk i spotka się z I-
talią. 

• 
Wyścig kolarski naokoło Owernii wygrał 

Geminiani. 
• 

Automobilowe Grand Prix Holandii wygrał 
Villoresi na maszynie "Ferrari". 

POSZUKIWANIA 
Mjr. CHABOWSKIEGO Zygmunta, który 
w 1939 r. był w Dywizji gen. Bortnowskiego, 
następnie w I Dyw. Panc. gen. Maczka i któ
rego ostatnio widziano w Wilhelmshaven, po
szukuje Rutkowska Irena (AK — Powst. 
Warsz.). Wiadomości na adres SPK — Koło 
b. Grenadierów, rue Charles Marlard. Bruay 
en Artois, (P. de C.). 

GREN Karol, syn Pawła, ur. dn. 4. 11. 
1904, który był internowany w Szwajcarii 
od czerwca 1940 do czerwca 1945, skąd miał 
powrócić do Francji — poszukiwany jest 
przez oficera łącznikowego, (20, rue Legen
dre, Paris 17). 

umo 
Przewidujący. 

N O W E  K S I Ą Ż K I  
Brewiarz Dyplomatyczny frs 600 
CHESTERTON C. K. — Sw. 

Franciszek 450 
Książki wysyła na zamówienie: 

„LIBELLA" 
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 

12, rue St-Louis-en-1'Ile — PARIS IVa 
Metro: Sully Morland. 

• Żądajcie bezpłatnych katalogów! 

Kowalski zwiał z kraju. Przez zieloną gra
nicę. Miał dosyć demokracji ludowej. Przy
jechał do krewnych we Francji. Rozpakowu
je się i wyciąga z walizy piękny portret "pre 
zydenta" Bieruta. 

— A to ci na co? — dziwią się wszyscy. 
Kowalski tłumaczy: 
— Gdy mi zacznie zanadto dokuczać tęs

knota do kraju i przyjdzie myśl czy może 
nie wrócić — spojrzę sobie na kochanego 
Bolka — i głupie myśli miną bezpowrotnie. 

Modernizm a klasycyzm 

Słynny malarz Picasso, hołdujący, jak wia 
domo, ultramodernistycznym poglądom este
tycznym, nie znajduje zrozumienia u własnej 
żony, co zresztą przyjmuje z filozoficznym 
spokojem. 

Pewnego razu, gdy pokazał on jej swe os
tatnie płótno, pani Picasso wykrzyknęła z 
odrazą : 

— Co to ma przedstawiać? Głowę trupa 
w rozkładzie? 

— Nie. To portret pani B... 

— Bój się Boga! Nie ma ani krzty podo
bieństwa! 

Malarz się uśmiechnął: 
— Bądź pewna, że za sto lat pani B... bę

dzie zupełnie podobna do portretu. 

Picasso jest bardzo dumny ze swego synka, 
prześlicznego bobasa. Ale tłumaczy: 

— To jest jedyne moje dzieło, utrzymane 
w stylu klasycznym. Zrobiłem w tym wypad
ku ustępstwo dla żony. 

Sezon letniskowy 
Rozmowa w pensjonacie: 
— W ogłoszeniu powiedziano wyraźnie, że 

jest woda bieżąca. Tymczasem jej nie ma! 
— Jakto nie ma? A strumyk, do którego 

się wylewa pomyje? To może nie woda bie
żąca? 

— Miały być wspaniałe widoki, a z okna 
widzi się tylko oborę. 

— Ale w saloniku leży album z fotogra
fiami Alp i Pirenejów! 

— Wyżywienie jest niewystarczające... 
— Kto państwu broni łapać ryby w sąsied

niej rzece i smażyć je sobie we własnym za
kresie? Doliczalibyśmy tylko po 20 franków 
dziennie za to. 

• 
— To ma być woda do mycia? Taka bru

dna? 
— Kiedy to, proszę pana, nie woda do my

cia, a poranna kawa! 
• 

— Żądam zwrotu kosztów za karmienie 
bydła. 

— Przecież pan naszych krów nie żywił! 
— Ale własną krwią tuczyłem wasze plu

skwy! 

M .  F A J A  

J0, rue du Bourg-Tibourg — PARIS te 
Tel. ARChives 63-19. 

(Metro: Hotel de Ville) 

HURT i PÓŁHURT 
sawiadamia, że posiada na składzie 
ŚLEDZIE w najlepszym gatunku i w 
największym wyborze. OGÓRKI kiszo-
ae, KAPUST® kiszoną, KAWIOR czer
wony, KASZE różnego rodzaju, — 

GROCH, FASOLÇ i WĘDLINY 
wyrobu polskiego. 

P o l e c a  
LIKIERY — KONIAKI — 

WÓDKI i SZAMPANY. 
Zamówienia przyjmuje z natychmias

tową dostawą na miejsce. 
Obsługa mówi po polsku i po rosyjsku 

Dobrana para. 
— — Jak spędziliście państwo miodowy 

miesiąc? 
— Zaczęło się bardzo dobrze, skończyło się 

bardzo źle!... 
— Na przykład? 

— Najpierw ja wyjechałem w podróż po
ślubną, a żonę zostawiłem w Paryżu, by za
stępowała mnie w sklepie... 

— A potem? 
— A potem żona wyjechała do Szwajcarii, 

a mnie zostawiła w Paryżu, bym zapłacił 
nieuregulowane rachunki... 

Ściśle według recepty! 
W restauracji. Kelner do klijenta: 
— Więc dla szanownego pana befsztyczek. 

A co do befsztyczka? 
— Listek sałaty! Bo — widzi pan — le

karz zalecił mi wegetariańską dietę. 

Oni wiedzą... 
Podobnie, jak kwiaty i kolory — zapachy 

mają swój język umówiony. Wiedzą o tym 
doskonale mieszkańcy Rosji sowieckiej. Wy
rabia się tam tylko cztery gatunki perfum: 
"Wielki Stalin" (oczywiście aromat najmoc
niejszy!), dalej "Nasza Moskwa", "Biały 
Niedźwiedź", wreszcie — "Czekaj na mnie!". 
Otóż, w języku potocznym, ten ostatni za
pach nazywa się powszechnie "N.K.W.D.". 

Zrozumiał 
Nauczyciel: 
— Jeśli barometr spada, co to znaczy? 
Uczeń : 
— To znaczy, że gwóźdź był źle wbity do 

ściany. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

Rozwiązanie zadań z Nr. 77. 
I. Pióro przywłaszczył sobie goniec. Zdra

dza go okoliczność, że na pytanie, czy nicze
go nie widział na biurku, odpowiedział, że 
nie brał pióra. 

II. Kazik liczy sobie 17 lat i nosi kołnie
rzyki Nr 37. 

Nagroda przypadła w udziale p. Janowi 
Drapale, Beauchene, St. Vevain (Nievre). 

NOWE ZADANIA 

I. Przestawiając litery nazwisk, podać za
wód tych osób: 

A. RZEPTAK 

J. RASKE 

U. BILITARSKA 

II. Zagadka: 
Do zwierza dodaj literki dwie 
A złote blaski oślepią cię. 

Za najtrafniejsze rozwiązanie obu zadań 
— nagroda książkowa. 

WYCIĄĆ I PRZESŁAĆ 
na adres: 

Administration de "SYRENA" 
20, rue Legendre — PARIS 17® 

Imięi • 

Nazwisko : _______ 

Adres 

Proszę o nadsyłanie na adres wyżej 
podany tygodnika "SYRENA". Prenu
meratę prześlę w najbliższym czasie. 

Podpis. 
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